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Przegląd polityczny.
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Upojona braterstw em  z R o sy ą , zawartem 
w Kronsztadzie, prasa francuska zaczęła bujać 
w atm osferze fantazyi tak zuchwałej i bezgranicz
nej, że prześcignęła nawet starego Dumasa. Przed 
oczami jej wyobraźni rozsnuły się obrazy zwy- 
cięzkiego pochodu na Berlin, rozbicia się Niemiec 
na dawne kraje samodzielne, rozbicia się Włoch, 
ucieczki Anglików — tych „ostatnich Maurów 
Grenady" — z G ibraltaru, ba, nawet obrazy jesz
cze śmielsze, bo oto sułtan, pod naciskiem zeso- 
juszonej potęgi franko-rosyjskiej, zamknie D arda- 
nelle dla wszystkich okrętów, oprócz naturalnie 
swoich i rosyjskich i jeszcze francuskich, a przez 
to n ik t caratowi nic zdoła przeszkodzić wylądo
wać w Burgasie i do nóg swoich rzucić krnąbrną 
a niewdzięczną Bułgaryę. Lecz sułtan  zrobi 
jeszcze coś więcej, a to już specyalnie dla Fran- 
cyi, jak zamknięcie Dardanellów będzie specyal
nie dla Rosyi: zrzuci z tronu egipskiego chedywa 
i w ten  sposób położy kres angielskiemu burmi
strzowaniu w dolinie Nilu W szeregu obrazo w, 
rozsnutych przed bujną wyobraźnią francuską, ten 
był bodaj najwspanialszy dla republikanów, bo 
gniew ich na Anglję je s t może w.ększy i zacięt
szy od gniewu na Niemców z tymi mają meza 
łatwiony rachunek za Metz i Sedan, z tymi są na 
stopie jawnej nieprzyjaźni, ale z Anglją żyli prze
cież dobrze, a ona odpłaciła się im — kamie
niem ! W ięc ten obraz przewrotu w Egipcie, oba
lenia chedywa, oddanego Anglji i wypędzenia 
Btamtąd „czerwonych kurtek*, był republikanom  
najmilszy, ale też i ostatni.

Anglicy, gdy idzie o ich interesa, żartów nie 
znają i nawet fantastycznych bajeczek nie lekce
ważą. Tim es powtórzył francuskie koncepta o 
Egipcie i o Dardanellach i oto flegma angielska 
odrazu się wzburzyła londyńskie dzienniki wystą
piły z ostremi artykułam i, w izbie gmin zapytano 
Fergussona co to znaczy, a ten odrzekł, że na 
brednie nie trzeba zwracać uwagi.

W istocie, są to jeno brednie, bo gdyby na
wet braterstw o franko-rosyjskie tak  silnie podzia
ła ło  na sułtana, że on zdecydowałby się na iradę, 
detroniznjącą chedywa, to bez militarnej egzeku- 
cyi jakże mógłby wykonać swą wolę? Rezultatem  
takiego kroku byłoby tylko odrzucenie tyrb  pozo
rów zależności od Turcyi, jak ie  jeszcze E g ip t sza
nuje. Przeciwnie, odbywa się teraz coś wrę^z od
miennego, bo oto donoszą, że tarecki em basador 
w Londynie, ^Rustem-basza, przerw ał swą k u rację  
w KissingeBie i pośpieszył nad Tamizę dla no
wych rokowań egipskich, gdyż teraz P orta  chce 
już przyjąć te  angielskie w arunki k tóre przed 
paru laty odrzuciła, usłuchawszy podszeptów fran 
cuskich. Ale teraz —  jak  donoszą z Londynu — 
lord Salisbury przyjął bardzo zimno zabiegi Porty 
i aby je  od razu przerwać, korzysta z feryj par
lam entarnych i jak  co roku wyjeżdża nad genu
eńską zatokę.

Ale choć bredniami są obrazy przyszłych 
przewrotów, roztaczane przez Francuzów, jednak
że samo powstanie takich bredni je s t  faktem zna
czącym, jak niemniej godna je s t uwagi cierpka i 
ostra odpowiedź angielska. Francy a i Anglja prze
mówiły do siebie jak dwa grzmoty — to dowód 
napraw dę psującej się komitywy. A i to ma zna
czenie, że kwestya wschodnia wzbogaciła się dwo
ma przyczynkami: zagadnieniem dardanelskiem  i
zakwestyonowaniem nienaruszalności tronu chedy
wa. Na ten nowy kwiatek we wschodnim bukiecie 
słusznie zwróciła uwagę N orddeutscherka  w arty 
kule streszczonym przez wczorajszą depeszę

Dużo gościńców wiozą ze sobą m arynarze 
francuscy z Rosyi. Car me szczędził orderów, mia
sto K ronsztadt dało im srebrne koneweczki na pi 
wro, Petersburg garncowe puhary na wino i po se t
ce papierosów każdemu majtkowi, oficerom oczy
wiście więcej, a popi schyzmatyccy dali im obraz

ki A leksandra Newskiego i błogosławieństwo swe na 
drogę. Ten ostatni prezent przypomina trochę lo- 
terje  fantowe, na których figlarna fortuna sprawia 
czasem, że pięćdziesięcioletni dandys wygrywa na
parstek  i igły, albo drewnianego konika. Francu
ski oficer, drwiący sobie z Boga i księży, dostaje 
obrazek święty i błogosławieństwo — to istny ko
mizm. Nie koniec na tem — daleko więcej komi
zmu leży w tem, że ci oficerowie francuscy, aby 
już całkiem zdobyć sobie serca rosyjskie, poszli 
do cerkwi prawosławnej, pokłony w niej bili i ar- 
cbireja całowali w rękę.

Oto urzędowy opis rosyjski tej pobożnej piel
grzymki Francuzów. Nosi on datę 3 sierpnia, a 
brzmi jak następuje:

„Wczoraj adm irał Gervais w towarzystwie 
dowódzców okrętów „Marengo" i „M arceau“ oraz 
szefa sztabu, odwiedzał klasztor Alexandro-Newski. 
Powitani przez nam iestnika klasztoru, archiman 
drytę Izajasza, oficerowie francuscy weszli do cer
kwi podczas nabożeństwa, pomodlili się, obejrzeli 
kościół i trum nę Alcxandra Newskiego, poczem 
weszli do presbyterjum , gdzie ofiarowano im pros- 
firy (okrągłe bułeczki, z których pop wycina ka
wałek na Hostyę fiw.). Po obejrzeniu świątyni 
przedstawili się goście francuscy metropolicie Izy
dorowi. Gervais z towarzyszami, skłoniwszy się 
głęboko dla otrzymania błogosławieństwa, dzięko
wał za to uprzejme przyjęcie. Odwiedziny trwały 
kwadrans. Żegnając się, prosił Gervais od siebie 
i towarzyszy o błogosławieństwo na dalszą drogę, 
a otrzymawszy je  od metropolity, który go przy 
tem srebrnym wizerunkiem Alexandra Newskiego 
obdarzył, adm irał pocałował m etropolitę w rękę.

„Po tych odwiedzinach oglądali Francuzi re
fektarz klasztorny, skarbiec, grób Suworowa, a 
potem wstąpili do celi archim adryty Izajasza, k tó 
ry ich także pobłogosławił i rozdał między nich 
obrazki Aleksandra Newskiego.

„Wczoraj w przystani Mikołajowskiej ekonom 
dozoru kościelnego katedry Izaaka, Smurow, ofia
rował admirałowi Gervais wizerunek Matki Bo
skiej Tycbwińskiej w bogatej, złotej z em alją o- 
prawie. Admirał przyjął dar i długo ze Smurowem 
rozmawiał. Oficerom rozdane były fotografie wnę
trza katedry Izaaka11.

Szereg uczt dla Francuzów zakończyła za
bawa urządzona przez kolonję francuską w pe
tersburskim  ogrodzie „Arkadya" i obiad dany 
przez redakcyę Nowego W remienia.

Na ten ostatni obiad adm ir»ł Gervais nie 
poszedł sam, tylko odkomenderował do wznosze
nia i spijania toastów pięciu swoich oficerów. Za
siedli oni do. stołu ze świeżo otrzym aneud oi de
ram i rosyjskiemi —  zaś w ogrodzie „Arkadya" 
była starszyzna, adm irał Gervais i am basador La- 
boulaye. Obie uczty — jak zapewniają pisma ro 
syjskie —  „były serdeczne, a mowy i toasty peł
ne przyjacielskich wynurzeń*

Skończyły się już piękne dui Kronsztadu i 
Petersburga —  eskadra francuska wraca do do
mu opowiadać o cudach , k tóre widziała w 
Rosyi.

Opowiadali tych słuchać będą Francuzi go
rączkowo, z rozmarzeniem — a jednak marynarze 
ci będą mieli do opowiadania jedną rzecz, która 
republice raczej szkodę aniżeli korzyść przyniesie. 
Opowiadać będą cuda o świetności dworu car
skiego, a opowiadać będą z pewnością tak , że nie
jeden Francuz zawoła z żalem : „Czemu u nas
tego nie ma?* Wszyscy marynarze francuscy, k tó
rzy byli teraz w Rosji, zachwyceni są carem i jego 
dworem.

W marynarce francuskiej jest od dawna 
wielu antirepublikanów, teraz po odwiedzinach w 
K ronsztadzie cała eskadra G ervaisego je s t mo- 
uarchicznie usposobiona. Car i carowa me mało 
przyczynili się do tego. Zwiedzali irancuskie o- 
k ręty „M arengo" i „M arceau", car wbrew zwy
czajowi rozmawiał poufale z oficerami i z poduL- 
ceranii; skoro zobaczył u którego m ajtka fran
cuskiego odznakę wojenną, zaraz pytał przy jakiej 
sposobności ją  otrzym ał, kazał sobie pokazywać

arm aty, obracać wieże, wszystko chwalił i jak  
mógł pochlebiał Francuzom.

A świetność dworu carskiego oszołomiła for
malnie Francuzów; jakżeż mizernym wydał się im 
w porównaniu do cara ich prezydent we fraku, 
z cylindrem w ręku i lakierowanych trzewikach 
na nogach. Z prawdziwym zapałem wołali majtko- 
wia francuscy „Vive 1’Em pereur* i „Vive 1’ Impe- 
ratrice*, gdy car z carową koło nich prze
chodził i.

Kto wie zatem , czy republikanie francuzcy 
nie pożałują tego, że wysłali eskadrę do Rosyi.

Now oje W rem ia  donosi,#>,c niebawem odbyć 
się ma w Petersburgu nadzwyczajne posiedzenie 
Synodu prawosławnego w celu powzięcia uchwały 
o jiizyłączeniu do prawosławnej cerkwi dwudziestu 
tysięcy starokatolików, którzy oznajmili biskupowi 
aleuckiemu Włodzimierzowi życzeuie przejścia na 
prawosławie.

Z tego doniesienia dopiero dowiadujemy się, 
że na Aleutach są  jacyś starokatolicy. Skorzystaj
my więc ze sposobności, aby poznać przynajmniej 
pobieżnie Aleuty i starokatolików. A leuty — jest 
to gromada około 150 wysp ciągnąca się niby most 
między amerykańskim pólwyspem Alaszki a Kam 
czatką,. Mieszkańcy tych wysp m ają cerę bruna
tną i są kamczadalskiego pochodzenia. Trudnią 
się oni polowaniem i rybołówstwem i stoją na bar 
dzo niskim stopniu oświaty. M isjonarze katoliccy 
już w przeszłem stuleciu nawrócili ich na wiarę 
chrześcijańską, z czasem zaczęła i Rosya swoich 
popów tam wysyłać i utworzyła biskupstwo aleu
ckie.—  Starokatolikam i nazywa się ta  drobniutka 
część katolików, k tóra podżegana przez kilku 
teologów niemieckich nie uznaje uchwały osta
tniego soboru watykańskiego o nieomylności Pa 
pieża w rzeczach wiary. Nieliczne gminy staroka
tolickie znajdują się tylko w Bawaryi, Szwajca- 
ryi i nad Renem; zkąd naraz wzięły się na Aleu
tach, nie wiadomo. W idocznie popi rosyjscy zro
bili z tych ciemnych mieszkańców, którzy z pe
wnością nie wiedzą nawet, czy był kiedy jaki so
bór watykański, starokatolików, a te .az  robią 
z nich prawosławnych.

Artykuł Crispiego.
W sierpniowym zeszycie pism a Conlempora- 

r y  T \ęview  ogłosił Criapi artykuł „O Francji i 
W atykanie* i podpisał go rałem  swojem nazwi
skiem. Zarazem przyznał się do autorstw a d a 
wniejszego a rty k u łu , podjńsnuego „włoski uiąż 
stan  u u ( - a -uczynił, to, -łjf zapewnia, dla tego, 
że ów poprzedni artykuł nie był pochlebny dla 
Włochów, a o autorstwo jego podejrzywano pe
wnego przyjaciela Gladstoue a.

Jak  wiadomo, Crispi je s t zaklętym wrogiem 
katolickiego Kościoła, papieztwa i duchowieństwa. 
Stało się to u niego chorobliwą nianją, upatrywać 
wszystko najgorsze w Apostolskiej Stolicy, wie
trzyć ciągle jakieś intrygi. Otóż i w tym artykule 
stara  się on zwalić na W atykan winę złych sto
sunków, jakie zapanowały między Francją a W ło
chami za czasów jego gabinetu A rtykuł narobił 
sporo wrzawy, bo zawiera odkrycie wrzekomych 
intryg W atykanu. Podać tę elukubrację m u
simy, bo głośno o niej w całej prasie europej
skiej, nader pochopnej do przeżuwania takiej 
strawy, ale zwracamy uwagę na to, że jest 
to praca umysłu najwidoczniej opanowanego przez 
mauję wietrzenia wszędzie zdrad i intryg.

Przedewszystkiem tedy odpowiada Crispi na 
podnoszony przeciw niemu przez radykałów wło
skich zarzut, iż sprzeniewierzył się swym p rze
konaniom, skoro z dawnego republikanina s ta ł się 
dziś obrońcą monarchji.

„W tem nie ma nic nadzwyczajnego — pi
sze Crispi — tak  samo zrobili Mazzini i G ari
baldi Tylko wrogowie narodowej jedności włoskiej 
pragną rzeczypospolitej, pragnie jej także W aty
kan, gdyż tą  drogą spodziewa się najprędzej 
przywrócić świecką władzę Papieża. Łudzi się je 

dnak W atykan co do skutków republikańskich 
sprzysiężeń. Tych czterech lub pięciu wybitnych 
ludzi, którzy k ieru ją  ruchem republikańskim  we 
Włc3zecb, chciałoby przywrócić taki stan we [ 
W łoszech, jaki był przed pokojem zurychskim z j 
tą  jedynie różnicą, aby w miejsce małych księstw  ‘ 
powstały małe republiki"
• v „Papież sam — łaskawie oświadcza Crispie 
-X  stoi zdała od tych piekialnych manewrów.

„W końcu maja 1887 — opowiada dalej 
Crispi - -  ofiarował pewien sławny opat pośredni
ctwo swe między Leonem XIII a rządem włos
k im  i chciał doprowadzić do takiego modus vi 
veudi, który nie drażniłby miłości własuej jednej 
strony, a nie naruszał praw drugiej. W mieszali 
się w tę sprawę Jezuici i nic dopuścili do porozu
mienia. O tych rokowaniach wiedział pewicu do
stojnik Kościoła i z Paryża napisał Papieżowi, iż 
rząd rzeczypospolitej francuskiej, dopóki istnieje 1 
trójprzyinierzc, nieebętnem okiem patrzyłby na 
porozumienie urzędowych Włocb ze Stolicą Apo | 
stolską. W liście swym dodał ow dostojnik, że 
byłoby to nieroztropnie drażnić Francji, która 
może przy pierwszej sposobności poruszyć kwe- r 
s tją  rzymską u mocarstw tak, „aby mogła być 
załatwioną zgodnie z ćwiczeniami Papieża". Dnia 
14 sierpnia 1887 napisał ten sam p rałat do kar
dynała Rampolli list że wiadomość o usiłowaniach 
porozumienia się Papieża z rządem włoskim zro
biła w P arjżu  bardzo przykre wrażenie, i radził 
papieskiemu sekretarzowi stanu, aby zerwał wszcl 
kie tokowania. L ist ten dyktował owemu p ra ła
towi jeden z ministrów francuskich, a odnośny 
jego ustęp brzmi dosłownie jak  następuje :

„Zjednoczenie Włoch je s t prostym anathro  
nizmem. Szczepy włoskie są wrogo usposobione 
względem siebie, niezadowolnienie panuje w ró
żnych częściach półwyspu apenińskiego, na k tó 
rym co najwięcej konfederacja je s t  m ożliw ą.Fran
cja i Stolica Apostolska mogłyby się połączyć, 
aby usunąć tę  przeszkodę i pozwolić szczepom 
włoskim ukonstytuować się w autonomiczne 
państewka, odpowiednio do ich aspiracyj, in te re 
sów i położenia geograficznego. Papież mógłby 
otrzym ać państwo w środkowych W łoszech, lepsze 
nawet od dawnego państwa kościelnego. Francja 
gotową je st za pierwszym sygnałem przystąpić do 
czynu, oczywiście pod tym warunkiem, żo Stolica 
Apostolska połączy się z mą, zerwie z W łochami, 
a nawet opuści Rzym, aby umożliwić Francji wy
stąpienie z kwestją rzymską"

Crispi je s t przekonany, że p ra ła t ów rzucił 
potwurz na rząd francuski, skoro przypisywał mu 
takie plany ; a ji-dn ik  — dodaje Crispi — „idee 
tak t: mc są nowe we Francji i już pierwej pu
blicznie je  głoszono Tłiiers 22 lipca 1871 przy 
omawianiu petycji biskupów o przywrócenie świec
kiej władzy Papieża rzekł, że doktryna n a ro d o 
wościowa jest dziecinną i niebezpieczną. Ju ż  wc 
wrześniu 1870 poruszono kwestję wyjazdu Papie
ża z Rzymu, rząd francuski ofiarował mu schro 
nienie we Francji."

„Po odsłonięciu pomnika G iordana Bruno, 
rozesłano z W atykanu okólnik do wszystkich ka 
tolickich mocarstw i oświadczono w nim, że Pa
pież w żaden sposób nie może przebywać w 
Rzymie. Projekt tcu wyjazdu Papieża, poruszyli 
wszyscy niewłoscy kardynałowie i kilku włoskich, 
a Leon XIII dla tego tylko zwlekał z odjazdem 
z Rzymu, że mc był pewny, czy będzie mógł 
kiedy powrócić.

„Żaden rząd uie wziął na serjo tego cyrku- 
iarza Rampolli z wyjątkiem gabinetu paryzkiego, 
który skwapliwie zajął się tym aktem, je 
dnakże Papież nie m iał odwagi słuchać rad pa
ryskich. K ardynał Lavigerie, porozumiawszy się 
poprzeduio z Papieżem, pojechał do Francji, aby 
nakłonić duchowieństwo do popierania republiki 
MouareLicznie usposobieui biskupi sprzeciwiali się 
temu, a  kilku z nich przybyło nawet do Rzymu 
i czyniło Papieżowi przedstawienia. Później, m ia
nowicie kilka miesięcy temu, przybył do Pa | ie 
ża pewien dobrze znany biskup z listem  od h ra 
biego Paryża i przedłożył mu memorjał, w któ-

rem  przytoczył rozmowę, jaką  m iał z pewnym 
m inistrem  francuskim W memorjale tym gani 
ów biskup pc tępowame rządu republikańskiego, 
i zarzuca mu, że doradzał W atykanowi bardzo 
niebezpieczną akcję,

„Kok 1889 był burzliwy we Francji; na ten 
rok przypada wystawa światowa i prześladowanie 
Boulangera, tudzież innych monarchicznych spis
kowców. Aż do grudnia owego roku radzono w 
W atykanie nad odjazdem Papieża Oni i teraz 
jeszcze debatują nad tem — dodaje Crispi.

Dalej pisze on. że trójprzym ierze nie zagra
ża w iiiczein pokojowi, że W łochy me zaczepią 
Francji, a jeżeli Francja takie same uczucia żywić 
będzie jak  Włochy, wówczas nigdy nie przyjdzie 
do wojny między tem, dwoma państwami.

„W danej chwili — pisze Crispi — jedna 
tylko jest poważna kwestja: papieska. Sumienne 
przestrzeganie przez rząd włoski ustawy z 13 
maja 1871, u zatem przez la t dwadzieścia, dowo
dzi, że arcykapłan rzymski ma dostateczną rękoj
mię, iż swą władzę duchowną swobodnie wykony
wać m&żc Powagi jegu nikt nic naruszył, nawet 
wtedy, gdy w swoich namiętnych encyklikach za
czepiał prawa narodu i prawa rządu włoskiego. 
Juljncz F a ir  es powiedział, że żaden inny r z ą d ' 
w Europie nie dałby Papieżowi tyle gwarancji i 
tyle swobody, co rząd włoski".

Na napaści prasy francuskiej n& Włochy, 
i na doradzanie, aby W łochy wystąpiły z trój- 
przym ierza odpowiada Crispi, że trzeba usunąć 
przyczyny, j żeli się nie chce mieć skutków — i 
tak  p is z e :

„Włochy żądają zapewnienia, że F rancja  ani 
nie przedsięweźmie pewnego dnia nowej wyprawy 
na Rzym, ani nie poruszy u mocarstw europej
skich kwe.stji rzymskiej, jak  to uczynić przyrze
kła. We Francji kwestja ta wciąż jest otwartą. 
Francja uważa siebie za najstarszą córkę Kościo
ła — wszystkie zaś inne narody są dopiero z 
drugiej linji — i je s t ona tego zdania, że ma 
przywilej strzedz rzymskiego pontyfikatu. W tym 
dopiero dniu, w którym ten powód do podejrzeń 
i nieufności usuniętym zostanie, będzie można o- 
mawiać kwestję, czy Włochy mają wycofać się z 
aljansu, który chroni je  przeciwko obcym roz
kazom".

Wreszcie, pisze jeszcze Crispi, że „obowiąz
kiem Papieża jest pogodzić się z faktem  doko
nanym i z uiouaichją włoską Rząd włoski dał 
Papieżowi dostateczne gwarancje, katolicka religja 
ma w.ęce1 wo W łoszech jirzywilejów, aniżeli 
wszelkie inne wyznania, Papież mieszka w kraju, ■ 
w którym wolno mu nawet przekraczać granice 
ustaw. Niechże więc porzuci to odosobnienie, k tó
re sam sobie nałożył, niech błogosławi, a  nie 
przeklina — od mego tylko zależy pogodzić ąię 
z W łochami".

Przy samym końcu woła Crispi do Francu
zów : „Podajmy sobie ręce, porozumiejmy się,
nie dla nas, ale dla dobra naszych krajów".

Podróż ks Marszałka krajowego
na Powiśle

Od szeregu lat łoży kraj dość znaczne sumy 
na roboty meljoracyjne na Powiślu. Ta część 
kraju z powodu swojego geograficznego po
łożenia najbardziej wylewami niszczona, n ie
wątpliwie wymaga najtroskliwszej opieki i naj
większej pomocy ze strony kraju.

Sejm uznając tę potrzebę wotuje też corocznie 
począwszy od r IS8G znaczne zasiłki. W b u 
dżecie krajowym na rok bieżący znajdujemy na 
roboty meljoracyjne na Powiślu blisko około sto 
tysięcy złotych preliminowane.

Książe M aiszałek krajowy były sprawozdaw
ca w St-joiie z przedłożeóm eljoracyjnych zapragnął 
więc zobaczyć to, co już jest zrobione j to, co jest 
do zrobienia, chciał zetkuąć się z ludnością i wy
słuchać ich życzeń.

W tym też celu przedsięwziął ks. M arszałek 
pedróż inspekcyjną wraz z referentam i spraw me-
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IV.
Otóż takie je s t nasze położenie polityczne 

w Europie, w Roąji, w Prusach i Austiji, a teraz 
pytanie: czy mamy w sobie sił żywotnych dosyć, 
by te stosunki zewnętrzne wytrzymać? Czcigodny 
au to r zadał sobie to ważue pytanie i odpowiedział 
na nie z nadzwyczajną sumiennością Przyjrzał
się dokładnie każdej warstwie naszego narodu, 
rozważył wszystkie jej dobre i złe strony i z te
go dopiero wysnuł odpowiedź. Żal bierze praw dzi
wy, że nie możemy iść za nim krok zakrokiem i 
powtórzyć wszystkiego; bo znaczyłoby to, dzieło je 
go przedrukować, ale choć cząstkami, jak  dotąd, 
podzielić się z cierpliwym czytelnikiem musimy, 
skoro już sprawozdanie wzięliśmy na siebie.

Gdyby Polak z końca XVIII wieku wstał z 
grobu i popatrzył na nasze m i a s t a ,  byłby
zdziwiony widokiem nowym, przedtem nieznanym.

„Sto la t właśnie, jak  ustawa Trzeciego Maja 
rozbiła obręcz, k tóra  nas trzym ała w zakre
sie społeczeństwa szlacheckiego, a kto popa
trzy na Bkutki, ten z jakiem ś uczuciem rozpa
czy i wściekłości musi zapytać, czembyśmy byli, 
gdybyśmy byli społeczeństwem zupełnem zostali. 
Jeżeli w ciągu jednego wieku, bez niepodległości,

bez swego rządu, bez możności i swobody rozwi
jania się we wszystkich kierunkach, przybyło nam 
tyle życia, tyle światła, tyle miłości ojczyzny, tyle 
wreszcie m aterjalnego dorobku, coby było gdyby 
od końca XV wieku przez la t czterysta te m iasta 
były rozwijały się normalnie i ciągle? Dziś nie 
możemy krokiem  ruszyć za granicę, żeby na każ
dym kroku nie zazdrościć nagromadzonych wie
kowych zasobów i świeżych nabytków cywilizacji; 
bogactwa, pracy; nie potrzebowalibyśmy tak  za
zdrościć, gdybyśmy tylu głów i tylu rąk  nie byli 
skazali na trzechwiekowy sen. Z tego letargu 
obudzone m iasta pomnożyły sumę naszego życia 
w sposób, który się obliczyć nie da. Mało ich 
jest, między niemi jedno tylko większe; a i to 
nie z rzędu prawdziwie wielkich na świecie; 
jednak takie jak  są, zdołały rozwinąć i posunąć 
naprzód naszą cywilizację, ożywić takie jej kie
runki, k tóre przedtem  były martwe, uprawić pola 
leżące odłogiem i plon z nich obfity oddawać. 
Z natury  rzeczy wynikło, że ich cywilizacyjna 
czynność i zasługa płynęła dwoma głownie kory 
tami. Jednem  był przemysł i handel, drugiem 
nauka i piśmiennictwo. Ten pierwszy, wiemy, że 
rozwijał się w wielkiej części i rozwija dotąd ro 
zumem, pracą i kapitałem  nie polskim; że tam 
gdzie rozwinął się najlepiej w Warszawie, i w 
niektórych fabrycznych okolicach Królestwa, zo- 
Btaje w rękach ludzi, których charakteru  pol
skiego (z nielicznemi chlubnemi wyjątkami) pewni 
dotąd nie jesteśmy. Jednak skutki, jakie prze
mysłowa czynność za sobą pociąga, te zostają w 
k ra ju  i podnoszą jego bogactwo; a jeżeli wielkie 
przedsiębiorstwa bankowe, kolejowe, lub fabryczne 
bez obcych głów i kapitałów trudno obejść się 
mogą, to jednak są i takie, choć mniejsze zape
wne, które powstają i prowadzą się polskiemi 
tylko środkam i i zabiegami. W W arszawie sk u 
piają się interesa prawdziwie wielkie, a wzrost 
miasta, pomimo upadku kraju, stłum ić się nie

dał; Lwów rośnie w oczach; sam mały Kraków, 
choć w najgorszych ekonomicznych i handlowych 
warunkach, choć z dwóch stron granicami zam
knięty i swoich naturalnych dróg zbytu pozba
wiony, dźwiga się przecie i wygląda inaczej; a j e 
go finansowe zakłady przechowują miljony w de
pozytach i wkładkach. Ludzie niedawno zmarli 
pamiętali tu  za młodu kamienice pustką stojące 
i okna deskami pozabijane na samym rynku; dziś 
ciasno m iastu w dawnym obrębie i rozszerza się 
w różne strony, jak daleko mu wały forteczne 
pozwalają.

„W iększy, sądzimy, a przynajm nitj dla nas 
zrozumialszy postęp, w kieruuku drugim um ysło
wego i naukowego życia. P racą i zdolnością tych 
nowo obudzonych żywiołów otworzyły się uam 
nowe zakresy wiedzy, zapełniły się (nieraz zna
komitymi ludźmi) katedry uniwersyteckie i mno
żących się coraz szkół średnich; wszystkie nauki 
znalazły swoich reprezentantów, pracowników i 
k rzew icieli: żadna nie została odłogiem, każda
s ta ra ła  się wznieść na teu stopień, na którym  sta ła  
współcześnie w krajach szczęśliwszych. Cała ogro
mna przestrzeń nauk lekarskich i przyrodniczych, 
w wieku XVIII u nas step głuchy i prawie ręką 
ludzką nietykany, teraz zdobyta je s t dla wiedzy i 
upraw iana pilnie, pracowicie, ze świetnym nieraz 
skutkiem  przez te  nowe, przeważnie miejskie siły.

„W naukach historycznych świecą jak  gwia
zdy wielkie, mieszczańskie im iona: Helcia, Szaj
nochy, K alink i; w sprawach publicznych (z zasady 
wymieniamy tylko zmarłych) z tego gruntu wyrósł 
Zyblikiewicz, Dietl, Aleksander Kurtz, Kantak, Mann, 
publicysta pierwszego rzęd u ; lite ra tu ra  we wszyst
kich gałęziach — i w różnych oczywiście stopniach 
zdolności — roi się od pisarzy, a choć w liczbie 
tak  wielkiej wszyscy nie mogą być naprawdę po
wołam, to je s t między nimi wielu naprawdę wy
branych i nazawsze pamiętnych. Sam Fol, ten Pol 
przez długie la ta  tak  niezm iernie popularny, Poi

nawskróś nie staropolski nawet, ale staroszlache- 
cki, był synem nictylko mieszczańskim, ale urzęd
niczym, przysposobionym a nic rodzonym synem 
Polski, a któżby go od rodzonych rozpoznał ? On 
jest najdziwniejszym może przykładem  tej szcze
gólnej własności i zdolności przyswajania i przy
sposabiania sobie d z iec i, jaką  Polska widocz
nie ma.

„A nigdzie ta zdolność szczęśliwa nie objawiła się 
tak licznie, tak świetnie, z równie błogiemi sknt 
kami, jak  właśnie w ludności miejskiej. W każdej 
itauce, w każdym zawodzie, wielu jest takich sy
nów przybranych, zasłużonych bardzo, a czasem i 
nieśm iertelnych1

„Sztuka, której za dawnej Rzeczyposjiolitej 
me było, a która dziś jest, ona znowu jest, dzięki 
temu przybytkowi, tej otwartej nowej kopalni uczuć, 
fantazji, talentów, k tóre w ludności miejskiej le
żały jak  pod ziemią, a w naszym wieku wyszły na 
słonce Jeszcze raz, nie można się wstrzymać od 
żałosnego wykrzyku, cobyto było, gdyhy te wszyst
kie bogate pokłady szlachetnych kruszców były 
przez trzy wieki dobywane na wierzch?"

A jak  we d w o r a c h  na wsi?
„W  usposobieniach i skłonnościach różnica 

najmniejsza, podobieństwo największe między d a 
wną a dzisiejszą szlachtą. To samo serce dla oj 
czyzny wylane, a do rozczulenia łatwe, zbyt m ięk
kie ; ten sam tem peram ent zapalny i p r ę d k i ; to 
samo przywiązanie n i e r a z  zbyteczne do sta tus quo; 
i ta  sama skłonność do podejrzeń, dziwnie połą
czona z łatwowiernością. Tych wrodzonych wła
sności, nie zmienił nawet przybytek nowych pier
wiastków, czasem i obcej krwi. Ale natura 
tylko została ta  sa m a ; stosunki zmienione zu
pełnie.

. „To przeobrażenie, jak ie  odbywa się w na- 
szem społeczeństwie, na niczem może nie daje się 

I widzieć tak wyraźnie, jak pa stanowisku szlachty.

Niegdyś warstwa rządząca w narodzie, ta, która 
nadała cechę i kierunek jego życiu i dziejom, k tó 
ra  wcieliła w siebie i wyobrażała najwierniej jego 
naturę i usposobienie, k tóra była jego duszą, g łó
wnym zasobem jego sił, dziś zdaje się być najbar
dziej zagrożoną w swoim bycie i swojej przyszło
ści. To, co stanowiło jej podstawę, co wyrobiło 
jej charakter i obyczaj, i co sprawiało, że w niej 
był środek ciężkości polskiego życia— ziemia, zie- 
miaństwo, jako przyrodzona forma jej życia, jako 
jej powołanie, jej obowiązek i warunek jej znacze
nia, to zaczyna usuwać się jej z pod nóg. Na L i
twie i Rusi spraw iają to rządowe ukazy, w W iel- 
kopolsce rządowy syBtem. w Galicji stosunki eko
nomiczne, wszędzie (zazwyczaj) nie bez dodatku 
meoględności własnej L a  tych wschodnich i za
chodnich kresach, dzieło je s t posunięte naprzód 
w sposób p rzerażający ; u nas, są co najmniej nie
pokojące oznaki Gdyby ten  początek m iał się stać 
faktem ogóluiejszym niż jest, i stałym, to  nosiłby 
w sobie zarody zmiany może najgłębszej w naszym 
społecznym składzie i w warunkach naszego na
rodowego bytu. W łasność ziemska średniej wiel
kości, połączona z średnim ale pewnym dostatkiem , 
połączona z życiem na wsi, z wpływem i znacze
niem, jakie to ż jc ic  daje w okolicy, to  był sam 
stos pacierzowy naszego społecznego organizmu, 
środek ciężkości, jego równowagi, siła, od której 
zależały jego ruchy. Przem iana te j średniej wła
sności ziemskiej na małą, albo przejście jej w rę
ce ludzi innej krwi i natury, musiałyby wydać ja 
kieś społeczeństwo nowe, nieznane, odńiienne, w 
którem ile znalazłoby się polskiego ducha i pol
skiej tradycji, tego nikt przewidzieć ani obliczyć 
nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ijoracyjnych w W ydziale krajowym p. dr We- 
reszczyńskim członkiem W ydziału krajowego i p 
Andrzejem Kędziorem, inżynierem biura m eljora- 
cyjnego, przejeżdżając w dniach 21 do 25 lipca 
b. r. powiaty: mielecki, tarnobrzeski i niżański.

Stosownie do programu zaczęto inspekję od 
pow iatu mieleckiego, dokąd przybył ks. M arszałek 
w towarzystwie wymienionych wyżej referentów  
21 lipca. Tu powitany na dworcu kolejowym przez 
p. Fibicha wiceprezesa Rady powiatowej mieleckiej 
i przez urzędników udał się ks M arszałek wprost 
do Chorzelowa do p Jana  h r Tarnowskiego, skąd 
po obiedzie zwiedził kanały spółki pomiędzy Cho
rzelowem a Krzem ienicą — obecnie już całkiem 
wykończone a służące do osuszenia wielkich obsza
rów gruntów między W isłoką a drogą krajową 
Dębica-Nadbrzezie. Kanały te  okazały się bardzo 
potrzebne i pożyteczne; osuszyły one bowiem 
całkiem  dawniej zabagnione grunta żadnego po 
żytku nie dające. Dziś ludność uprawia je z ra 
dością, bo rzucone w nie ziarno przynosi plon 
obfity.

Zauważano tylko, że dla przeprowadzenia po
trzebnych drenowań gruntów w gorszej części k a 
nału, koniecznem jest pogłębienie oraz ciągła 
piecza nad konserwacją Ponieważ jednak na ten 
cel potrzebne są jeszcze zraczne tundusze, na ja 
k ie spółkę nie stać, przeto przyjdzie tu z pomocą 
fundusz krajowy. Kanały chorzelowskie jak również 
niedokończona dotychczas regulacja Starego B ruia 
z dopływami po lewym brzegu Wisłoki stanowią 
integralną całość obwałowania Wisły i Wisłoki. 
Otóż W ydział krajowy podejmując uzupełnienie 
tych obwałowań włączy do tego przedsiębiorstw a 
także kanały chorzelowskie i regulację Starego 
Brnia, przez co ulży spółkom w dopełnieniu ich 
zadania.

Następnego dnia zwiedził ks. M arszałek ro 
boty regulacyjne na potoku w Krzemienicy w po
wiecie tarnobrzeskim .

Regulacja tego potoku począwszy od roku 
1889 wraz z walami wstecznymi, broniącymi 
gruntu  od wielkiej wody Wisły wykonaną została 
na długości około jednej mili. W ały na tym po
toku zbudowane są bardzo trw ałe, wytrzymały 
bowiem tego roku bardzo ciężką próbę, albo
wiem bez szkody dla wzniesionych budowli o- 
chronnych potrafiły oprzeć się skutecznie w czasie 
tegorocznej powodzi zatorowej wielkiemu naporowi 
lodów wiślanych. Miasteczko Baranów, które 
dawniej przy każdym wylewie W isły znajdowało 
się prawie pod wodą, w tym roku, dzięki regulacji 
potoku i wałom ochronnym, — uszło tej ka
tastrofy. Objekty w tych wałach mianowicie .szluzy 
i przepusty zbudowane są z kamienia, betonu 
i żelaza.

Z Baranowa po śniadaniu u p. Stanisława 
Dolańskiego udał się ks M arszałek do Tarno
brzega.

Opis wspaniałego przejęcia p. M arszałka w 
Tarnobrzegu podaliśmy już  w jednym z poprzednich 
numerów. Tutaj uzupełniamy ten opis wzmianką, 
iż na cześć ks. M arszałka odbył się na zamku 
dzikowskim obiad, na który zaproszenie otrzymali 
reprezentanci władz miejscowych, członkowie Rady 
powiatowej i obywatelstwo z okolicy. Przy obie
dzie toastow ał na powitanie ks. M arszałka b. m ar
szałek JE . Jan  hr. Tarnowski. W odpowiedzi na 
ten  toast oświadczył książę, iż czuł wielką potrze
bę serca odwiedzić swego poprzednika, tudzież, 
iż dla zasług jego w urzędzie W ydziału krajowego 
żywi cześć i uznanie.

Po obiedzie zwiedził ks. M arszałek w towa
rzystwie referentów spraw m eljoracijnych pp dr. 
W ereszczyóskiego i inżyniera Kędziora i w towa
rzystwie b. m arszałka krajowego Jana hr. Tarnow
skiego, oraz prezesa Rady powiatowej tarnobrze
skiej p Horodyńskiego budujące się nowe wały 
nad W isłą w Miechocinie, Tarnobrzegu i Dziko
wie, a między lnnemi zasypaną już przerwę wału 
nadwiślańskiego w Dzikowie, przez k tó rą  w darła 
się w roku bieżącym przy puszczaniu lodów woda 
zatorowa. Budowę tego wału prowadził W ydział 
powiatowy tarnobrzeski.

Przerwa ta  dziś już całkiem naprawiona we
dług zarządzenia W ydziału krajowego przedstaw a 
wszelkie możliwe bezpieczeństwo.

Następuego dnia zwiedzono wykonane już 
roboty regulacyjne na rzekach Trześniówce i Łęgu. 
Regulacja Trześniówki — o ile takowa ma na c e 
lu ochronę od wylewów —  rozpoczęta w r  1886, 
je s t wykonywaną na całej długości w gminach Za
lesie, Gorzyckie, Nadbrzezie, Ostrówek, Trześń, 
W ielowieś i Sobów, zaś potok Zupawa, który ina 
odwodniać rozległe łąki bagniste w puszczy San
domierskiej, uregulowany jest w długości 6 kilo
metrów.

Roboty te przedstaw iają się bardzo dobrze, 
a na szczególniejszą uwagę zasługują szluzy zbu
dowane na potoku Żupawie, które są tak urządzo
ne, iż przy użyciu bardzo małei siły dozwalają 
zamknięcia całego potoku.

Na Łęgu wykonano roboty regulacyjne na 
długości przeszło 10 kilometrów W ały ochronne
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(Ciąg dalszy.)

— Dość tego! — rzekł sam do siebie i wstaw
szy z k rzesła , począł chodzić dużemi krokami po 
pokoju, wreszcie stanął nad Karolem uśpionjm  
już na nowo i głośno zawołał:

—  Karolu, w staw aj! Ja  dziś wieczorem jadę... 
muszę jechać!

Mówiąc to, zbliżył się do dzwonka i znowu 
pocisnął gnzik, potem wrócił do hrabiego, patrzą
cego nań ze zdumieniem i mówił dalej:

— Tak, muszę jechać; czuję, że mnie tu  coś 
udusi... Dziś wieczorem jadę, proszę podać ra 
chunek za ostatni nieplacony tydzień — zwrócił 
się do wchodzącego kelnera — i kazać moje rzeczy 
pakować... W ieczorem fiakra na kolej północną do 
krakowskiego kurjera I

Mówił bardzo pośpiesznie
  Czyś ty na serjo zw arjow ał? —  zapytał go

hrabia wstając z łóżka i wsuwając tog i w panto
fle.   W ładek, jaka cię ta ran tu la  ukąsiła?

— Ż adna., poprostu muszę jechać!
— Cóż cię goni?
— W szystko razem. Pojadę, dziś p o jad ę .
—  Bezemnie?.. Je d ź , jak chcesz —  zawołał 

zirytowany Karol —  ale przyznam się, że  trzeba 
być fiksaten., żeby coś podobnego zrobić. Pierwszy 
raz w życiu masz szansę; odkąd tu przyjechałeś, 
ani razu porządnie się nie zgrałeś, a nawet dwa 
razy bardzo grubo wygrałeś i teraz chcesz jechać. 
D okąd? Do kochanpj nudnej ojezjzny... Jedź sam!

i murowane szluzy są z całą precyzją zrobione. 
Łożysko posiada taką szerokość, iż nawet przy 
średuiej wodzie możliwym byłby rp łiw  drzewa.

Roboty te na Trześniówce i Łęgu prowadzili 
inżynierowie Sobolewski i Boziewicz według pro
jektu i pod nadzorem inżyniera Kędziora. Spotka
ło ich Ł ż  ze strony ks. M arszałka i p. dr. We- 
reszczyńskiego całkiem zasłużone uznanie.

Przy sposobności zwiedzania tych robót po
ruszyli interesowani właściciele także sprawę re 
gulacji górnej Trześniówki, prosząc ks M arszałka, 
ażeby i tę  sprawę wziął pod swoję życzliwą opie
kę i użyczył jej poparcia. Pierwotny bowiem pro
jek t (rządowy) mający na celu tylko osuszenie, 
nie odpowiada miejscowym potrzebom i dopiero 
w pi łączeniu z nawodnieniem, oddać może wiel
kie Usługi rolnikom na znacznej przestrzeni tej 
rzeki, począwszy od Sobowa aż do granicy powia
tu  mieleckiego.

Tego samego duia udał się ks. M arszałek 
w dalszą drogę do Abydniowa, zkąd, po objed/ie 
w towarzystwie świetnej Rady powiatowej, p. Ho
rodyńskiego i delegata dla obwałowania Sanu p. 
rejenta Martynowicza zrobił wycieczkę nad San ce
lem zwiedzenia budowy wałów.

W otoczeniu licznej banderji konnej, która 
towarzyszyła ks. Marszałkowi w drodze z Zale
szan do Skowierzyna, wysiadł ks. M arszałek przy 
wielkiej szluzie w nowym wale Sanu pod Skowie 
rzynem. Tutaj obok pięknie urządzonej bramy 
tryumfalnej oczekiwały ks. M arszałka tłum y lud
ności okolicznej, a na ich czele duchowieństwo. 
Imieniem zebranych powitał ks. M arszałka ks. 
Sapecki proboszcz z Radomyśla. O powitaniu tu 
taj księcia w tych stronach podaliśmy już w 
swoim czasie sprawozdanie, w jednym  z poprzed
nich numerów.

Po obejrzeniu szczególowem wykonanych w 
r. 1889 wałów nadsańskich, cale towarzystwo 
wsiadło Da przygotowane łodzie Przeznaczona dla 
ks. M arszałka i jego otoczenia łódź wysłana była 
cała kobiercami. Żtąd odbyto przejażdżkę wodą 
aż do ujścia Sanu do Wisły.

W  czasie tej wycieczki przedstaw iali właści 
ciele gruntów nadbrzeżnych ks. Marszałkowi 
usterki w regulacji Sanu a szczególnie wskazywali 
na to, iż zbyt szerokie koryto ujęte jest nie
dostatecznie tam am i a teren  inundacyjny pom ię
dzy wałami zarosły wysokiemi drzewami. Niewła
ściwości te stały  się przyczyną strasznej katastrofy 
powodziowej w marcu r. 1888.

Całe towarzystwo wysiadło na przeciw gór 
Pieprzowych, pamiętnych z wojen napoleońskich, 
na prawym brzegu Sanu i W isły w Dąbrówce 
pniowskiej. I tu tak samo jak  w Skowierzyme 
ludność okoliczna oczekiwała ks. M arszałka przy 
bramie tryumfalnej. W łaściciel dóbr zasańskich 
p. Adam br. Horoch i właściciel Pniowa p Mar 
tynowicz z deputacjam i gmin sąsiednich powitali 
ks. M arszałka, a jeden z włościan Orzedowa po
lecał opiece księcia ten zakątek kraju, który z 
jednej strony otoczony granicą rosyjską, z diugiej 
groźnemi rzekam i W isłą i Sanem, potrzebuje 
szczególniejszej opieki. Ks. M arszałek zapewnił 
ludność zebraną, iż i tutaj wały zostaną uporząd
kowane co je s t osobną ustawą uchwalone i że 
to najdalej do r  1895 uskutecznionem będzie.

W  czwartym dniu swojej wycieczki inspek
cyjnej udał się ks. M arszałek najprzód do Cba- 
rzewic i Rozwadowa celem zwiedzeń a dalszych 
robót nad Sanem. Wykończone wały w Charzewi- 
cach i Pławie zrobiły dobre wrażenie, uznano 
tylko konieczną potrzebę rychłego zabezpieczenia 
lewego brzegu Sana pod Charzewicami, gdzie rzeka 
zagraża zerwaniem wałów.

Po śniadaniu w Charzewicach udał się książę 
M arszałek po południu do powiatu niskiego.

Powitany na granicy powiatu przez prezesa 
Rady powiatowej hr. Hompescha, zwiedził książę 
M arszałek w drodze do Niska rozpoczęte właśnie 
roboty około osuszenia bagien a mianowicie głó
wny kanał w Malcach.

W Nisku przedstawili się ks. Marszałkowi w 
budynku Rady powiatowej pięknie udekorowanym 
urzędnicy wszystkich władz miejscowych. Tu zwi
dzi! książę M arszałek szpitalik miejscowy zało
żony przez hr. Resseguierowe i zakłady fabry
czne dworu Niskiego (ta rtak  parowy, młyn i bro
war piwny).

Po obiedzie u hr. Resseguiera, udał się ks. 
M arszałek z hr. Hompeschem do Rudnika zwie
dzając po drodze budujące się nowe szkoły mu
rowane. w Przędzelu i Rudniku, oraz w jkonane 
już  częściowo roboty melioracyjne około osusze
nia bagen R udnickich, mianowicie kanały w S tró
żach i Jeżowem wpadające do Sanu.

W Rudniku przedstaw iła się ks. M arszałko 
wi reprezentacja gminna. Piąty dzień podróży za
jęło zwiedzenie szki ły koszykarskiej i warsztatów 
z tą szkołą połączonych w Rudniku i lustracja 
kanału jeżowskiego. W iroby szkrły  podobały się 
bardzo zwiedzającym. W yrabiane bowiem przed
mioty koszykarskie odznaczają się dobrym sma
kiem i wytwornością i dlatego też mają zapewnio-

Ale strzeż się, mój przyjacielu — rzekł drwiącym 
tonem — bo stajesz się śm iesznym '

W ładysław słuchał obojętnie Wyrzekań Karola, 
przywykł był do nich; Lie odpowiadając ani sło
wa, zajął się zbieraniem drobiazgów porozrzuca
nych po całym pokoju i sam je wręczał pakują
cemu kufry służącemu.

Karol, narzekając bez przestanku, ubrał się 
i z gniewem przyglądał się zajęciu W ładysława. 
A kiedy wybiła pierwsza godzina, zawołał nie
cierpliwie :

— Kończże to i chodź na ostatni obiad do Sa- 
c h e ra ! .. Ach pal djabli, pojadę z tobą... Pakuj 
i moje rzeczy — zwrócił się do służącego. — Cie
kawym, cobym tu sam rob ił?  — dodał spoglądając 
na W ładysława. — No, chodź na obiadI

I poszli.
P rzed wieczorem opakowanym fiakrem wy

jechali na dworzec północny, żegnani niskiemi 
ukłonami przez całą służbę „polskiej oberży".

Przez cały czas jazdy na k o le j, kupowania 
biletów i nadawania rzeizy Karol milczał, zły, za 
chmurzony i posępny. Dopiero gdy się ulokowali 
w wagonie, gdy lokomotywa świsnęła i pociąg ru 
szył z wiedeńskiego dworca, otworzyły mu 8ię usta 
i mówił niby do siebie:

—  Jedź, jed ź l A dlaczego? Bo panu W ładysła
wowi mucha na nos siadła... Zam iast uroizgać się 
do tej Pepi czy Mimi, z k tó rą  wczoraj cały wie
czór tań czy łem .. do tej szatynki pulchnej i ru 
mianej — dodał spoglądając w oczy W ładysławo
wi. — Ona się kocha we mnie... taka głupiutka... 
dal i mi swój adres i namawiała, żebym złożył 
w.zytę szanownym jej rodzicom... Zam iast tej wi
zyty jedź na Sybir!... Co ja  tam będę robił?... Ta 
Zi fja, to stare pudło, znowu się mnie czepi! .. 
A w dodatku te  wieczory z żywotami świętych, 
z gderaniem... W końcu cały zastęp żydów z weks
lam i.. O. rozkoszne życie 1 I to zawdzięczać będę 
tobie, tobie!

ny zbyt nawet na targach europejskich (jak n p. 
w Londynie). Dzięki o sib  stem u pojiieraniu br. 
Hompescha szkoła rozwija się znakomicie i do
starcza biednej ludności okolicznej obfitego za 
robku.

L ustrując kan ił Jeżowski z bocznemi rowa
mi osuszjącemi miał ks. M arszałek sposobność 
przekonać się naocznie jak  wielkie za-ługi odda
je  miejscowemu rolnictwu ta  melioracja, której 
zadaniem jest umożliwienie odpływu wód z zaba- 
gnionych torfowisk i lasów i wprowadzenie racjo- 
ualej uprawy torfowisk. Z powodu wykonanych już 
robót na kanale Jeżów i Groble, mógł hr. Hom- 
pesch przeprowadzić meliorację torfowisk, na ob
szarze około 170 morgów a to w gminie Groble 
na folwarku Probno i w gminie Kończycach.

Meliorację tę wykonał i przeprowadził hr. 
Hompesch według systemu Rim pana polegającego 
na odwodnieniu torfowiska rowami równoległemi, 
poprowadzonemi w odstępach 25 metrowych. Pia 
sek z rowów wydobyty służy zarazem do przy
krycia tortowiska warstwą 10 centymetrową, bez 
której oziminy wym ir/nąćby musiały Wylot ka
żdego rowu do kanału osuszającego połączony 
je s t zapomoeą rury. której położeme pod terenem  
reguluje stan wody w rowie i wody gruntowej w 
groblach

Przed uprawą hr Hompencb zasilił torfowi
ska nawoźimi minerał ymi. Oglądane przez ks 
M arszałka kultury na tych torfowiskach przedsta
wiały się w pełnej wegetacji i zapow iadały obfite 
żniwo.

Skutek tpj upływy je s t ten, iż gdy nieupra- 
wiony jedeu rnorg torfowiska użyty jako łąka 
dawał rocznie dochodu 5 z łr . , dziś przynosi je- 
d-m pokos trawy z morga 40 zlr. dochodu.

Na obejrzeniu tych robót zakończył ks Mar
szałek swą podróż inspekcyjną i ztąd też odpro 
wadzony przez hr. Hompescha do Grobel powrócił 
z p. W ere-zezyńskim do Lwowa.

Jak  nam donoszą, t ału podróż ks. M arszał
ka krajowego b j ła  jednym  objawem czci i sza
cunku dla tego najwyższego autonomicznego do 
stojnika kraju, wszędzie oczekiwała księcia tłum  
nie zebrana i odświętnie przybrana ludność —  i 
wszędzie przyjmowała go z pełnym uszanowania 
zapałem — liczne br.m y tryum falne, banderje, 
strzały  raoździeżowe, iluminacje, (w Tarnobrzegu;, 
przystrojone budynki publiczne i nawet domy 
prywatne, w których książę zagościł, wszystko to 
świadczy o czci dla najwyższego reprezentan ta  
kraju -  o uczuciu wdzięczności, jaką  przejęta 
jest ludność zwiedzanych powiatow za udzielaną 
jej pomoc w obronie przeciw żywiołom jej pracę 
niszczącym.

Spraw y krajowe.
(Budow lo w o d n e )

W ydział krajowy postanowił przystąpić do 
robót około regulacji Lubaczówki pod Zakopanem 
przy Suchej woli w powiecie cieszanowskim. Po 
trzebę tej regulacji podniosła już w roku zeszłym 
reprezentacja wspomnianego powiatu i wskutek jej 
zabiegów zarządził Wydział krajowy zdjęcie planów 
rzeki Lubaczówki i wypracowanie projektu  lokal
nej regulacji swawolnej rzeczki pod Zakopanem, 
w gminie Sucha Wola

Koszta tych robót obliczyło krajowe biuro 
meljoracyjne na 5200 zł. Co do pokrycia tych 
kosztów, przeprow adził cieszauowski W ydział po
wiatowy rokowania ze stronami interesowanemi, 
które to rokowania nie doprowadziły do rezultatu  
pomyślnego. Okazało się bowiem, iż z je 
denastu gospodarzy włośc-au interesowanych w 
uregulowaniu biegu rzeki wspomnianej, ani je 
den nie je s t tak  zamożnym, by go możua 
obciążyć obowiązkiem opłacenia datków konku
rencyjnych. N atom iast oświadczył właściciel ob
szaru dworskiego Sucha Wola, W ładysław  ks. 
Sapieha, gotowość przyczynienia się do kosztów 
regulacji datkiem  w kwocie 1000 zł. W obec 
tego stanu rzeczy, zwrócił się W ydział krajowy 
do rządu z przedstawieniem, w którem zwrócił 
uwagę tak na nędzę tam tejszej ludności, spowo
dowaną głównie wylewami Lubaczówki, jak i na 
szkody, jakie rzeczka ta  w Suchej Woli przez 
podmywanie brzegów wyrządza i domagał się, 
by w danym wypadku odstąpiouo od wymagania 
pokrycia całej jednej trzeciej części kosztów w 
kwocie 1733 zł. przez strony interesowane i o- 
świadczył gotowość udzielenia na wykonanie robót 
około wspomnianej regulacji zasiłku bezzwrotnego 
z funduszu krajowego, równego połowie niepo- 
krytej części kosztów, t. j. w kwocie 2100 zł. 
Zasiłek ten ma być wypłacony w dwóch 
równych ratach rocznych, w latach 1891 i 
1892 pod warunkiem, że rząd przyzna na po 
wyższe roboty taki sam zasiłek z państwowej do 
tacji, przeznaczonej na popieranie mniejszych 
melioracyj,

Drugą podobną robotą je s t zabezpieczenie

— Czemużeś nie pozostał w W iedniu ? — odparł 
obojętnie W ładysław — Nie namawiałem cię ani 
słówkiem do wyjazdu.

—  A cóż byłbym sani robił, c o ? —  zapytał go 
gniewnie. —  Z głupim Wiłim dobrze grać w karty, 
jak  ma pieniądze. Defoure sfiksował na bakaracie. 
Ani jednego nie ma, z którymby można pogadać! 
Na prawdę, nie było już co robić, odkąd Ksawer 
i Bolcio wyjechali. Ci, co tam jeszcze pozostali, 
to golce.

Powoli panowie nasi dojechali do Bogumina. 
Karol wyperswadował sobie, iż dobrze się stało, 
ie  z W iednia wyjechali, i marząc o wrażeniu, j a 
kie zrobi na Jasiu  i na „parafjalnej lwicy", usnął 
snem sprawiedliwego i zbudził się dopiero w K ra
kowie.

W ładysław nie mógł spać, pęd kurjerskiego 
pociągu zdawał mu się jeszcze za powolny; kiedy 
pociąg wszedł w granice ziemi polskiej, wychylił 
się z wagonu, poprostu p’ł  powietrze i z rozkoszą 
wpatrywał się w niezmierzone b iałą warstwą śnie
gu pokryte płaszczyzny, a czarne wrony, k tóre tu 
i ówdzie spostrzegał siedzące rzędem na słupach 
i drutach telegraficznych, w itał z uśmiechem, jak  
dawno niewidzianych a miłych znajomych.

Pociąg pędził ciągle na wschód, zniknęły 
z horyzontu wieże krakowskie, jak  cień przesu 
wały się wzgórki, kościoły i kalw arja ziemi la r  
nowskiej, Karol zasnął znowu, a W ładysław wpa
trzony w ten sm utny, jednostajny, ponury prawie 
krajobraz, uczuwał że mu krew raźniej w żyłach 
krążyć zaczyna.

W iatr północny ostry i mroźny wiał bez 
ustanku i na gęstej siatce drutów telegraficznych 
wygrywał jakąś pozbawioną harmonji, a jednak 
dziwnie sm ętną symfoiiję, poszarpane te dźwięki 
w padały do ucha W ładysława i wywoływały w je 
go duszy w najrozmaitsze wspomnienia... Czyż raz 
podczas nocnej zamieci na jednym ze stepowych 
traktów Podola lub Ukrainy wsłuchiwał się w tę 
dziką muzykę?... i rozumiał ją , rozum iał ją  lepiej

brzegów potoku Szkło w Laszkach, w powiecie 
jarosławskim.

Projekt budowy tej je s t ,uż wykonany, a 
W ydział krajowy odniósł się do reprezentacji po 
wiatu jarosławskiego w sprawie pok i/c ia  jednej 
trzeciej części (783 zł 33 ct.) kosztów tych r o 
b ó t, przez interesowane czynniki miejscowe, 
oświadczając z swej strony gotowość pokrycia 
z funduszu krajowego takiejże części wydatków 
i wyjednania od rządu subwencji w tej samej 
wysokości.

Szpitale dla obłąkanych.
Ankieta W jdziału  krajowego, obradująca nad 

polepszeniem i zreformowaniem stosunków w g a 
licyjskich szpitalach dla obłąkanych, po cztero 
dniowych naradach uchwaliła przedłożyć sejmowi 
następujące wnioski zdążające do reformy tych 
zakładów . 1) Na Kulparkowie zmienić w 1892 r. 
oddział sepuratkowy i dobudować na każdym 
piętrze po p ;ęe pokoi do odosobniania chorych. 
W Krakowie postawić nowy budynek dla szało
wych. Oddział obserwacyjny z Kulparkowa prze
nieść napowrót do szpitala powszechnego we Lwo
wie Taki sam oddział utworzyć przy szpitalu w 
Krakowie. 2) W roku 1893: postawić na Kul
parkowie baraki dla chorych piacujących, gdzie 
pomieszczone być mają warstaty i mieszkania 
dla służby zakładu, t. j. dla parobków, praczek, 
ekonoma i t  p.

Stanowczo zabroniono używauia le k a rs tw , 
jakoteż wszelkich środków, któreby wyglądać mo
gły, jakoby były użyte w celach dyscyplinarnych, 
a nie ściśle leczniczych. Polecono, aby co mie
siąc odbywały się konferencje iekaiskie, a codzień 
po wizycie lekarskiej narady koleżeńskie. Po
stanowiono założyć przy szpitalu lwowskim szkołę 
dla służby dozorczej.

Zaprojektow ano: postaw ić nowy zakład dla 
obłąkanych w Krakowie na Prądniku, a na wscho
dzie Galicji filje dla chorych nieuleczalnych.

Zalecono dyrekcji, aby stara ła  się , by cho
rzy jak Daj więcej byli zajęci pracą fizyczną w 
polu i w warstatach.

Nareszcie polecono Wydziałowi krajowemu, 
udać się do rządu, aby we Lwowie i Krakowie 
utworzył kliniki psychiatryczne.

S Z a r o z u J s t s u
Lwów 6 sierpiia

Z uniwersytetu. Cesarz mianował prywatnego 
docenta dr. Antoniego Górskiego nadzwyczajnym pro
fesorem prawa handlowego i wekslowego w uniwer
sytecie lwowskim.

Z politechniki. Docent dr. Eustachy Wołosz- 
czak został mianowany nadzwyczajnym profesorem 
zoologji, botaniki i towaroznawstwa w politechnice 
lwowskiej.

Mianowania. Rada szkolna kr.gowa zamiano
wała Józela Tyratę, stałjm  nanczycielem szkoły eta
towej w Dolnej W si; Marcina Więckowskiego i Elia
sza Zabat.ego, stałymi nauczycielami 4 -klaso"ej szkoły 
etatowej w Rudkach.

Konkursa, Rada szkolna krajowa ogłasza z ter 
minem do 20 sierpnia konkurs na posadę nauczjciola 
religji rz. kat. w gimnazjum wadowickiem.

Licytacje. W sądzie obwodowym stanisławow
skim odbędzie się dnia 15 września i 27 paździer
nika b. r. przymusowa publiczna licytacja dóbr Rol
nice górne, zadnie i średnie, położonych w obwodzie 
stanisławowskim. Cena wywołania za dobra Kolnici 
górne G0.5C0 zt.. Rolnice zadnie 15.000 zł., a Rol
nice średnie 17.000 zł., razem 92.500 zł.

Dyrekcja poczt ogłasza, iż z dniem 9 lipca 
b r. zaprowadzoną została wj miana przekazów (z wy
jątkiem telegraficznych) do wysokości 200 zł. między 
Austro-Węgrami a terytorjami zostającymi pod pro
tektoratem państwa niemieckiego w Ramerunic, Togo 
i Nowej Gwinei, z tem ograniczeniem, że do Nowej 
Gwinei jeden i ten sam nudawca nie może przesełać 
do jednego i tego samego adresata równocześnie 
kwoty wyższej nad 30 J zl. Opłata za te przekazy 
wynosi do 20 zł. —  20 ct.., za każde zaś dalsze 
10 zł. albo część tychże 10 ct. Dalsze postanowie
nia co do tych przekazów są te same, co w obrocie 
między Aastro-Węgrami a państwem niemieckiem.

Wybór uzupełniający pięciu członków Rady 
powiatowej w Buczaezu, z grupy gmin wiejskich, roz
pisało Namiestnictwo na dzień 17 września b r.

Muzyka wojskowa, W razie pogody, grać bę
dzie dziś w czwartek przed gmachem inwalidów, ju 
tro zaś w parku Kilińskiego.

Ślub. W sobotę odbyt się w Krakowie ślub 
panny Heleny Zielińskiej, z p. Tadeuszem Gadom
skim, artystą-malarzem, synem znanego rzeźbiarza i 
b. prof. szkoły sztnk piękuych w Krakowie.

Festyn W parku Kilińskiego na rzecz Towa
rzystwa „Rodzina" odbędzie się w niedzielę (9 bm.)

Towarzystwo Rodzina, cieszące się sympatją 
ogółu ze względu na swe cele czysto humanitarne,

niż wagnerowskie opery, muzyka ta  trafiała mu 
wprost do duszy grozą stepu, wśród którego wy
rósł i który pokochał po nad wszelkie najcudniej
sze krajobrazj z iem i.. Nie marzył o ludziach, k tó
rych zobaczy, lecz o powietrzu, którem odetchnie 
i o ziemi, na k tórą wstąpi.

We Lwowie zjedli obiad. Karol spotkał kilku 
znajomych myśliwych, którzy jechali na polowanie 
wdał się więc z nimi w rozmowę i zapomniał
0 W iedniu i o Pepi czy Mani, która go tak ocza
rowała przedwczorajszego wieczora. Wróciwszy do 
wagonu W ładysław wsunął się w ką t i wpadł 
znowu w stan pół snu pół jawu, niby drzemał, 
niby czuwał, ogarnęła go dziwna jakaś rzewność, 
jakieś rozczulenie, fl przytem uczuwał potrzebę 
wywngtrzenia swej radości, miał ochotę śmiać się, 
śpiewać, sk ik sć  lub tańcować.

Gdy ciemnym już zmrokiem pociąg minął 
granicę i stanął przed dworcem w Wołoczyskach, 
omal nie uściskał starego, siwobrodego żandarma 
którem u wręczał paszport, mało znanego wąsatego 
sąsiada napotkanego w restauracji wycałował z du
beltówki i rozmawiał z nim z taką serdecznością, 
że szlachcic nie mógł się dość nadziwić i nigdy 
nie odgadł zkąd się Kierbiczowi wówczas na taką 
serdeczność zebrało

W Proskirowie, gdzie kończyła się podróż 
koleją, znaleźli się około dwunastej w nocy i Ka
rol stanowczo oświadczył, że jechać dalej po nocy 
nie myśli, zostawił go więc W ładysław w zajez
dnym domu, a sam wsiadłszy Da pocztowe sanki 
pojechał dalej... Zamieci w całem tego słowa zna
czeniu nie było, ale zadymka srożyła się na do
bre a już z m iasta droga była kopna mi
mo to pocztylion zachęcony hojną obietnicą
1 opinją W ładysław a, pędził co mogły wytrzymać 
pocztowe szkapy .. Nie kute, małe sanki latały jak 
szalone i tylko zadymce zawdzięczał W ładysław, 
że kilka razy przynajmniej nie leżał w rowie, 
słupy telegraficzne tylko się migały, a z pod ko
py t końskich wyrywały się bryły zwilgotniałego,

poczyniło starania, aby festyn pod każdym względem 
wypadł wspaniale. Nie braknie więc tam ni jadła ni 
napoju, ani zabawy. Przemawia za tem sam program, 
odmienny od innych dotychczas znanych. — Muzyka, 
sztuki kuglarskie, mgliste obrazy, napow.etrzny trans
parent, a wkoucu ognie sztuczne, wyścigi i gry 
dziecinne z pewnością zwabią w niedzielę bardzo li
czną publiczność do uroczego parku, aby nietylko się 
bawić, lecz racząc się świeżem powietrzem, spoglądać 
z dumą na wijący się n stóp parku ukochany nasz 
gród i na widniejącą ponad nim w dali zieleń lasów 
miejskich.

Żałobne nabożeństwo odbyło się wczoraj w
rz. kat. kościele arcbikatedralnym za dusze pięciu 
członków rządu narodowego straconych przed 28 laty 
pr ez Moskali na stokach cytadeli warszawskiej. Ńa 
mszy św., którą odprawił ks. Kamiński było bardzo 
wiele pnbliczności. Wieczorem przed kapliczką na 
Wulee, poświęconą pamięci poległych w walce w 1863 
r., zgromadziło się około 2.000 osób, które odśpie
wawszy „Boże coś Polskę", „Chorał" i „Boże Ojcze", 
a następnie snplikacje, „Anioł pański" i „Wieczne 
odpoczywanie" za dusze zmarłych, spokojnie, rozeszły 
się do domów. W uroczystości tej wzięło udział 
wiele kobiet.

Zmarli. Julja Szczepak, zmarła we Lwowie W 
43 r. życia. —  W Krakowie zmarł Stanisław Miłek, 
c, k. emeryt w 79 r życia. —  Jaunsz hr. Rostwo
rowski, zmarł onegdaj w Warszawie, przeżywszy lat 
81. Postać to była zuana w Warszawie w szerokich 
kołach, a otaczana poważaniem i szacunkiem za dzieła 
dobroczynności. Ś. p. Janusz Rostworowski ożenionym 
Dył z hr. Franciszkową Potocką; para ta małżeńska 
za cel życia wzięła sobie opiekę nad ubogimi i nie
szczęśliwymi. Co po ciel u zrobili dobngo, to zapisa
ne tam w górze i ludzie o tem nie wiedzą, ule po
została po ś. p. Januszu Rostworowskim fundacja
niespożyta i wspaniała: przeznaczył on 100.000 rs. 
na wsparcia dla ubogich ociemniałych, którzy nie
zdolni do pracy otrzymują co roku .po kilkadziesiąt 
rubli zapomogi; przeznaczył też poważniejszą kwotę 
na rzecz kasy emerytów warszawskich, która założe
nie swe zawdzięcza głównie jego zabiegom i uczyn
ności. Do śmierci ś. p. Janusz Rostworowski przewo
dniczył stworzonej przez siebie instytucji dla cie
mnych i gorliwie opiekował się nimi. — Wrzoraj
umarła w Warszawie Franciszka z Paszkowskich Mił- 
kowska, wdowa po rewizorze skarbu, matka dra Wła
dysława Miłkowskiego, właściciela księgami kato
lickiej w Krakowie. — Franciszek br. Lubieński, 
zmarł w Warszawie w dniu onegdajszym. Dom jego 
był ogniskiem, gromadzącem artystów i literatów. — 
X. Cjprjan Giestylło, proboszcz purafji katolickiej w 
Elizawetgradzie, zmarł tam w 74 r. życia i poczynił 
zapisy na cele dobroczynne.

W Gdańsku obraduje międzynarodowy kongres 
antropologiczny. Obradom przewodniczy prof. dr. 
Virchów.

„Narodna Lubow" w Buczaczu. Za inicjaty
wą p. Teodora Kosarcznka, sekretarza ruskiego poliż, 
towarzystwa „Naroda Rada" w Buczaczu zakładają 
tamże buczaccy Rusini kulturno-ekonomiczne towa
rzystwo „Narodna Lubow", którego celem jest oświata 
ludu i podniesienie jego bytu ekonomicznego. Odno
śny statnt podpisało dotychczas kilkudziesięciu ru
skich patrjotow i wkrótce przedłożą go członkowie 
założyciele Namiestnictwu do zatwierdzenia.

jubileusz pułku, z  Poznania j.iszą: Na obchód 
150 rocznicy istnienia 2 pułku huzarów ira. cesarzo
wej Wiktorji przybędzie do Poznania szef tegoż puł
ku, cesarzowa Fryderykowa, w dniu 9 b. m. Po 
krótkim wypoczynku cesarzowa uda" się na nabożeń
stwo, poczem odbędzie się wielka parada i obiad. 
W nocy cesarzowa powróci do Berlioa. Na przedmie
ściu Wilda, zamieszkałem prawie wyłącznie przez lu
dność niemiecką, wznoszą trzy bramy tryumfalne, a 
nadto czynią tam wielkie przygotowania na przyję
cie cesarzowej. Przez Wildę cesarzowa przejeżdżać 
będzie na paradę.

Pod Ostromeckiem w d. 25 b. m. odbędą się 
wielkie manewry, w których wezmą ndziat załogi z 
Poznania, Torums, Gniezna i Inowrocławia. Na ma
newry przybyć ma cesarz.

3UI*Z0. Dnia 30 lipca b. r o godzinie 2 po 
południu w okolicy Uścieczka spadł rzęsisty grad 
wielkości orzechów laskowych. Niektóre bryłki się
gały wielkości orzecha włoskiego. Grad padał przez 
10 minnt, zupełnie bez deszczn i cicho bez wichru 
i grzmotów. Chmura nadeszła od strony Potoczysk. 
Wielkie szkody wyrządził grad we wsiach: Czerwo-
nogród, Nyrków, Sndki, Szutromińce i Drohiczówkę; 
najwięcej ucierpiały tytonie, które właśnie zaczęły 
dojrzewać

Orkan i grad zrządziły dnia 30 z m. nader 
dotkliwą szkodę w ziemiopłodach i sadacb, oraz bu
dynkach gmin powiatu łańcuckiego: Handlówka, Alhi- 
gowa, Wysoka, Sonina, Łańcut, Głuchów, Przedmie
ście, Krzemienica, Podzwierzyniec, Wola wielka, 
Wola mała, Dąbrówka, Dębina, Białobrzegi, Budy 
łańcuckie, Zmysłówka, Korniaktów, Grodzisko mia
steczko, Grodzisko górne i dolne, Opalenisko, Wólka 
grodziska.

zbitego śniegu i obsypywały podróżnych gra
dem pocisków.

—  Hej wio konie sokoły I Wio wilki siwel — 
wołał pocztylion, młody chłopak i świstał przy tem 
od czasu do czasu przeraźliwie. — No z g ó rk i  
na gorku dast’ barin na w o d ku l Wio dzieci!

Dzwonek do dyszla przyczepiony jęczał tylko 
żałośnie, najwprawniejsze, najuważniejsze ucho nie 
zdołałoby rozpoznać pojedyńczych uderzeń serca, 
nie, tłukło się już  ono gwaPowme i n ieregular
nie, jak  tłucze się serduszko w biednej jaskółce, 
przez burzę srogą w dalekie, obce strony zagna
n i  j§k ten pocztowego dzwonka zlewał się zp 0 .  
świstem wiatru, tworząc oryginalny duet, a W ła
dysławowi się zdawało, że to brzmi marsz tryum 
falny towarzyszący mu w powrocie do domu.

— Ruszaj! Poganiaj! P ręd ze j! p ręd ze j! — wołał 
na pocztyliona i ciągle zdawało mu się, że wlókł 
się jak  wolami. _

Mijał stację po stacji, usłużna straż poczto
wo w kilka m inut po przyjeździe dawali mu świe
że konie, pędził więc z szybkością o mało co 
m niejszą od zwykłego pociągu kolejowego... Pomi
mo mrozu i zadymki nie czuł zimna, pomimo d łu 
giej podróży koleją i bezsenności nie czuł zmę
czenia, chęć dostania się nareszcie do domu prze
mogła wszystko

Pierwszy brzask zaróżowił rozpryśnięte po 
wschodniej stronie nieba obłoczki, gdy W ładysław 
jak  huragan wpadł przed ganek opolskiego dworu. 
Konie pocztowe stanęły jak  wryte przed gankiem, 
głowy opuściły, a w piersiach grało im j ak we 
wrzącym kotle. „Leda" pierwsza usłyszała przy
jazd pana i darła się do okna, skomląc przera
źliwie i budząc dom cały. Po chwili ukazał się 
w drzwiach oti \yny Stanisław  i zaledwie narzu
ciwszy na grzbiet korzucb, w wielkim negliżu 
i z gołą głową biegł nie zważając na mróz, po
witać pana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Tow. ftpiewaCKie „Echo“ urządza w niedzielę 
koncert w Lubieniu.

Wybory do Kasy chorych Wybory reprezen-
tantów-pracodawców do kasy chorych miasta Lwowa, 
ze wszystkich dzielnic, odbyły się dnia 4 sierpnia 
b. r. pod przewodnictem p. Władysława Gubry- 
uowicza, a w obecności komisarza rządowego, 
f .  Leona Dziubińskiego. Rezultat wyborów jest na
stępujący :

Z śródmieścia wybrani zostali pp.: Gubrynowicz 
Władysław, Sklepiński Karol, Fried Ignacy, Ludwig 
Mikołaj, Gawlikowski Konstanty, Getritz Aleksander, 
Markiewicz Stanisław, Wewiórski Jan, dr. Fedak 
Stefan, Langner Paweł, Schilling* Edward, Lewiński 
Jan, Lityński Leopold, Bauman Nathan, Hoschek 
Wilhelm, Boliński Józef, Najsarek Tomasz, Bednarski 
Szczęsny, Grabiński Wacław.

Z dzielnicy I p p .: Silberman Adolf, Kuźniewicz 
Wincenty, Mikulinski Bolesław, Ihnatowicz Jan, Klein 
Robert, Sakowicz Kazimierz, Szyjkowski Władysław, 
Agid Zygmunt, Domaszewicz Aleksander, Golda Józef, 
Grnder Aron, Zimmer Józef, Schneider Gustaw, U- 
mański Tadeusz, Machajski Edward, Krasucki Mikołaj, 
Kozłowski Karol.

Z dzielnicy II p p .: Scliayer Juljan, Karasiński 
Jan, Krach Jan, Sembratowicz Michał, Schapira Ja- 
kób, Thulie Stanisław, Kamberski Antoni, Janowicz 
Krzysztof, Lonis Franciszek, Peuzias Maurycy, Mią- 
czyński Piotr, Oplustil Ludwik, dr. Reiss Albert, 
Sułkowski Zygmunt, Boznański Jan, Bromilski Jan, 
Kiwała Antoni, dr. Dziędzlelewicz Antoni, Schellen- 
berg August.

Z dzielnicy III. pp .: Knnicki Antoni, Mayer
Nathan, Perediatkiewicz Andrzej, Blumenfeld Henryk, 
Mayer Emanuel, Witkiewicz Bronisław Murzyn Juljan, 
Chroboni Kazimierz, Machnicki Jan.

Z dzielnicy IV pp.: Gołąb Andrzej, WczelaK 
Józef, Brandler Emanuel, Halicki Wojciech, Schilling 
Walenty, Czarnecki Franciszek, Mierzwiński Micbal.

Tem peratura. Termometr -(- 1G° R. Barometr 
760°. Opada. Popołudniu deszcz. Dzień wczorajszy 
przeszedł bez deszczu, mimo, że niebo było mocno 
zachmurzone.

0  strasznym  wypadku donoszą ze Starzawy: 
Parobek Nikita Leśny znalazł w zeszłym tygodniu 
na polach bueowskich (pod Medyką) pocisk działowy; 
który tam pozostał najprawdopodobniej po ostatniem
strzelaniu połowem artylerji. Leśny uieobeznany z 
mechanizmem wydrążonego pocisku działowego, pod
niósł takowy i obejrzawszy go rzucił nim o ziemię. 
W tej chwili nastąpił wybuch a odłamki pękającego 
pocisku oderwały Nikicie obie nogi. Zanim biedaka 
zdołano odwieść do szpitala powszechnego w Prze
myślu, zakończył życie w strasznych męczarniach.

Usiłowano samobójstwo, z  Uowa pod Miko- 
łajowem piszą nam dnia 5 b m. Dziś o godziuie
10 rano usiłował odebrać sobie życie wystrzałem z 
rewolweru nauczyciel tutejszy p. Adam D., lecz 
przeszkodził mu w tera leśny, Który przypadkowo w 
lesie w pobliżu samobójcy się znalazł. Mimo to 
zdołał samobójca, nim mu przeszkodzono, wystrzelić 
już do siebie dwa razy i dwie kule rewolwerowe
wymierzone w pierś zraniły go ciężko, gdyż rozer
wały mu klatkę piersiową. Jest jednak nadzieja 
utrzymania go przy życiu. Przyczyną samobójstwa
miała być rozpacz, iż go sąd żydaczowski skazał 
na 24-godzinny areszt za obrazę honoru, a Cesarz, 
do którego wysłał depeszę z prośbą o ułaskawienie, 
prośby tej nie uwzględnił. Matka i żona niedoszłe
go samobójcy są w wielkiej rozpaczy

Z Boh0rodczań8kiegp douuszą, że pojawiło
się tam mnóstwo myszy, które porobiły w zasiewach 
Ogromne szkody.' Szkoda ma być tak wielką, że na 
przestrzeni, którą trzeba orać dwa dni nie można 
zebrać więcej jak trzy korce zboża, a gdzie niegdzie 
nawet mniej Całe zagony wyglądały jeszcze przed 
żniwami jak skoszone. Owsn, zdaje się nie będzie 
nawet trzeba kosić, bo nim dojrzeje, zjedzą go my
szy. Niektóre gminy, n. p. Boborodczany stare, 
zażądały wysłania urzędowej komisji dla ocenienia 
szkody, ażeby na tej podstawie uzyskać zmniejszenie 
podatków.

Do parku dra Jordana Magistrat krakowski 
nchwalił wezwać stowarzyszenia rękodzielników, aby 
nakłaniały i zachęcały majstrów do posyłania swoich 
robotników i terminatorów w niedziele i święta do 
parku Jordana na zabawy, ćwicltnia fizyczne i naukę 
śpiewn.— Pod okiem odpowiednich kierowników może 
młodzież rzemieślnicza czas wolny od pracy spędzać 
przyjemnie, a zarazem korzystnie, zarówno dla ciała, 
jak i dla umysłu.

Dotąd przeważnie młodzież szkolna korzysta z 
urządzeń parku i dodatni wpływ tego zakładu na 
nią znalazł uznanie w najszerszych kołach, a 
nawet n rządu, gdyż na przedstawienie krajowej Rady 
s koln j wysłało ministerstwo trzech stypendystów dla 
zaznajomienia się ze sposobem prowadzenia zabaw w 
parku i w celu zastosowania ich w innych miastach.

Przyklasnąć więc tylko można tej uchwale ma
gistratu; dąży ona do tego, aby ten wpływ korzystny 
i umoralniający młodzież mógł się rozciągnąć także 
na młodzież rzemieślniczą.

Z Wieliczki nam piszą:
W sobotę (15 bm.) i w niedzielę (16 bm ) na

dochód tutejszej ochotniczej straży pożarnej urządzo-
nem zostanie zwiedzenie sławnych kopalń wielickich. 
W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, a 
nadto pobyt szanownej publiczności w kopalni uroz
maicą ognie sztuczne i „jazda piekielna". — Biletów 
nabyć można wyłącznie w Krakowie w księgarni S 
A. Krzyżanowskiego (rynek, linja A-B) oraz w Wie
liczce przy kasie. — Cen* biletu dl* jednej osoby, 
bez zjazdu i wyjązdu machiną parową 2 zł. 50 ct, 
Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem ma
chiną parową 2 zł. 80 ct.

Zejście i zjazd do kopalui odbywa się o godzi
nie pierwszej i o pół do drugiej po południu. Pociąg 
osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie
11 mimut 15 przedpołudniem, a z Wieliczki do Kra
kowa o godz. 6 m. 55 wieczorem ■ .Ilustrowanego 
przewodnika w kopalni" naoyć można przy zakupnie 
biletów. i ) r .  Z yg m u n t M ic^yński,

zaaŁ naczelnika ochotu. gtr. pożarnej.
Wyohodżtwo. Onegdaj po południu policja kra

kowska zatrzymała na dworcu rodzinę żydowską, skła
dającą sig z dziewięciu osób, a przynależną do pań
stwa tureckiego. Rodzina ta przybyła tu bez środków 
utrzymania.

Nie2wykia choroba szerzy się wśród garnizonu 
paryskiego, a mianowicie, z niezbadanej dotąd przy- 
°*yny, wypadają żołnierzom wszystkie włosy, tak iż 
dotychczas większa część gariuz mu jest łysa. Cho
roba ta  wzmaga się coraz więcej i panuje we wszyst
kich koszarach paryskich.

Poiar wybuchł d. 3  b. m. w  Chmielnie pod 
Łopatynem w pow. brodzkim. Spaliło się 8 zagród 
włościańskich. Przyczyną pożaru było nieostrożne ob
chodzenie się dzieci z ogniem.

Dwa pożary w przeciągu kilku dni nawiedziły 
miasteczko Zabuo. Pierwszy pożar wybuchł dnia 1 
b. m. W domu 1 ramka i zniszczył dr. szczętu dwa 
domy. Trzeci dom już płonący zdołano uratować. - 
Dnia 3 bm. o godzinie 4 po południu wybuchł znów 
pożar i zniszczył 3 stodoły z kresccncją tegoroczną. 
Szkoda bardzo znaczna. W obu razach wiele do zlo

kalizowania pożaru i ugaszenia ognia przyczynił 
się pan Dominik Kwiatkowski , rządzca w dobrach 
księcia Sanguszki, naczelnik straży pożarnej w Nie
domicach.

Wydział „Sokola" krakowskiego zamianował 
onegdaj jednogłośnie naczelnika „Sokoła" kolomyj- 
skiego, p. Kazimierza Haczewskiego, naczelnikiem 
„Sobola" w Krakowie. Nowy urząd swój obejmie p. 
Haczewski od 1 września b. r.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w nie
dzielę na wielkich Budach w Przemyślu. U huśtawki 
urządzonej przez Russa, dzierżawcę karczmy na Bu
dach, nrwnł się właśnie w chwili, gdy się huśtało 
dwoje dziewczątek, jeden z drążków, na których 
huśtawka była uczepioną, i dziewczątka spadły z taką 
siłą na ziemię, że obie odniosły ciężkie zewnętrzne 
uszkodzenia i życiu zagrażające wewnętrzne wstrząś- 
nieuia.

Podobny wypadek zdarzył się i w roku ze
szłym, władze powinny przeto rozciągnąć ostrą kon 
trolę i zbadać stan huśtawki, aby zapobiedz podo
bnym nieszczęśliwym wypadkom.

Z Lublina donoszą: W tutejszym sądzie okrę
gowym sądzoną była wczoraj senzacyjna sprawa, w 
której stRwało trzech obwinionych kolonistów niem- 
ców z puwiatu chełmskiego: Jau i Fryderyk bracia
Schur i August Busler.

Niejaka Julianna Gramsówna, niemka, służąca 
jednego z kolonistów, rażona została paraliżem tak, 
że stała się niejako żyjącym nieboszczykiem. Pastor 
ewangelicko-augsburgski z Chełma, do którego kolo
niści zwracali się o poradę, co moją uczynić z nie
szczęśliwą kobietą, odpowiedział im, że będzie się sta
rał umieścić ją  w jakiej instytucji dobroczynnej, tym
czasem zaś gmina powinna utrzymywać biedaczkę w 
ten sposób, ażeby każdy dom przyjmował ją  w miarę 
zamożności, na dwa do trzech dni, żywił i pielęgno
wał. Taką drogą sparaliżowana Gramsówua dostała się 
do wsi Zarudne, do niejakiego Jana Schura, któremu 
,ią odstawił sąsiad Gustaw Schmidtke, doręczywszy 
mu przytcui, będące własnością chorej rs. 19 kop. 
84 ,/2 i worek z jej rzeczami. Na drugi dzień Jan 
Seliur, przybrawszy sobie do pomocy znajomego Au
gusta Buslera wywiózł chorą ze wsi i kiedy powró
cił raDO dnia następnego, opowiedział, iż pozbyli się 
paralityczki na zawsze, gdyż odwieźli ją na kolej i 
wysłali do Rosji. Działo się to dnia 5-tego lutego 
r I . Aliści w sześć dni potem, w nocy, chorą Grani- 
sównę znaleziono we wsi Podgraniezo, tylko w bie- 
liŹDie, podczas ostrego mrozu pod domem Konrada 
Friedricha, ze słaberui oznakami życia i kiedy ją  
wniesiono do mieszkania, szeptała jakieś niezrozu
miałe słowa i umarła. Podczas sekcji przekonano 
się że śmierć nastąpiła z zapalenia mózgu, spowodo
wanego przeziębieniem i z wycieńczenia głodowego.

Śledztwo przekonało, że Jan Schur i Busler
zawieźli chorą do wsi Plawanice i ażeby się jej po
zbyć raz na zawsze i nie żywić istoty bezużytecznej, 
zakopali ją  ży wcem w świeżym gnoju, a pieniędzmi 
jej podzielili się i przepili je \v szynku. Kiedy po
pięciu dniach sądzili, że GramsówLa „doszła", to jest 
umarła, udali się do brata Schura Fryderyka do wsi 
Teosin, aby ją  wrzucić do przerębli w r/ece i ztąd 
dwaj bracia już bez Buslera pojechali do Plawanic i 
gdy odkopali nieszczęśliwą ofiarę, przekonali się, że 
jeszcze żyje. Zawieźli więc Grninsównę do wsi Pod- 
granicze i tam ją  podrzucili pod dom Friedrichów 
w nocy, podczas silnego mrozu

Obwinieni tlómaczyli się, że nie mieli zamiaru 
nśmiercić uieszczęśliwej kobiety, ale chcieli się jej 
pozbyć, świadkowie jeduak zeznali na ich nie
korzyść.

Sąd okręgowy skazał Jana Schura i Buslera
każdego na cztery lata robót ciężkich z pozbawie
niem praw i wiecznem osiedleniem w Syberji, trze
ciego zaś obwiniouego Fryderyka Schnra od odpowie
dzialności uwolnił.

W Lubyczy kniaźsj trzej żydzi lwowscy okradli 
pewnego zamożnego gospodarza.— Sprawców pochwy
ciła żandarmerja i osadziła w areszcie uhnowskim, 
skąd oni jednak wyłamali się i nciekli.

ci od brudu, zdaje się jednak, że odpowiedne zasto
sowanie m jdła łatwiej i taniej odpowiedziałoby temu 
celowi. Jak wszystkie niedorzeczności mody, i ta  
niezadowala się osiągniętym rezultatem i żąda cią
głego postępu I tak w Filadelfji istnieje już zakład, 
gdzie jak poucza napis, „za 25 dolarów wymalowuje 
się tu portrety i imiona na paznogciach". Prawdzi
wy zatem amerykański lew salonowy nie omieszka 
z pewnością umieścić na palcach portretu ubóst
wianej.

—  Trzykrotnie iynczowany. Z Tennessee w Ka
nadzie donoszą o śmierci niejakiego Garretta Hume’a, 
który trzy razy ulegał lynczowi i za każdym razem 
zdołał wydrzeć się śmierci.

Przed ośmnastu laty Hume miał fermę w Teksas 
i powiększał swe stada w sposób niezbyt godziwy, bo 
kradł bydło swoim sąsiadom. Postanowiono go tedy 
zlynczować i powieszono go na pierwszem lepszem 
drzewie. —  W trzy lata później ten sam Hume zjawił 
się w Galveston, gdzie znów rozpoczął swój proceder. 
Postanowiono powiesić go i dokonano tej operacji 
Da pierwszem lepszem drzewie. — Po latach dwóch 
tenże Hume zjawił się w Meksyku, gdzie znowu coś 
zbroiwszy na lyncz sąsiedzki zasłużył. I tym razem 
jednak zdołał sią jakoś uwolnić od stryczka. Dopiero 
potem przeniósł się do Nowego Jorku, gdzie żywota 
swego dokonał.

Jak zapewniają gazety nowojorskie, Hume miał 
wymyśloną przez siebie rurkę srebrną, którą wkładał 
do gardła na kilka minut przed powieszeniem. Rurka 
ta dawała mu możność pozostawania na stryczku 
przez parę godzin i wydobycia się wreszcie z śmier- 
teluycb uścisków sznura.

Część ekonomiczna.
§ Wyrób piwa w Galicji. W raiesiąeu c z e r - , . . .  . . ............

wcu r. 1891 ogółem było w ruchu 147 browarów politycznych interesów Prasa rosyjska przed-

twierdził jeszcze ugody z Auglją co do ustano
wienia rządu rozjemczego dla sporu o poiów ryb 
na brzegach Nowej Funlandji, omawia ratvfikację 
uchwał konferencji brukselskiej i trak tatu  o m o
rzu Póinocnem, konstatuje znaczne polepszenie 
się stanu Irlandji i wylicza załal wionę w ciągu 
tej sesji przedłożenia.

Budapeszt C lipea. Spjm ukończył debatę 
nad paiagrafem  1 przedłożenia o reformie adrni 
nistracyjnej.

Głosowanie imienne nad tym paragrafem  od
będzie się dzisiaj.

Hr Szapary odpowiedział na interpelacje w 
sprawie przemowy, jaką  miał komendant Zagrze
bia jenerał Bechtolsheim do korpusu oficerskiego 
(Dzienniki doniosły były, że jenerał Bechtolsheim 
w obec wszystkich oficerów, wyraził kapitanowi 
Uzelacowi pochwałę Najj. Pana, jako najwyższego 
dowódzcy — za zachowanie, się jego względem 
posła Ugrona Uzelac — jak  wiadomo — ob a- 
żony przemową U g;ona w sejmie — wyzwał go 
na pojedynek. P.-zyp. Red.)

lir . Szapary w odpowiedzi swej oświadczył, 
że udał się z zap taniem  do m inistra wojny, a 
ten oświadczył, że dzienniki fnłszywie podały 
treść  przemówienia jenerała  Becbtolsheima. Zre
sztą sam jenerał Bechtolsheim zapewnił, iż nie 
przemawiał wcale z wyższego rozkazu, powiedział 
tylko, że 79 pułk  piechoty, mimo to, że przez 
pewien czas wystawiony był na różne podejrzenia 
i napaści, zucbował się trzeźwo i sp kojne Jen e
ra ł żywi nadzieję, że w przyszłości pułk ten tak 
samo się zachowa

Odpowiedź tg h r Szapary’ego przyjęto je 
dnogłośnie do wiadomości.

Wiedeń 6 Sitrpoia. Frem denblatt omaw;a 
zbliżenie się Rosji i Francji i pisze, że sympatie 
Rosjan i Francuzów polegają na wspólności czy-
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3° o losy Zakładu kredyt ziemsk. austr.
sprzedąje po kursie dziennym, ttkże na spłaty 

miesięczne.
P r o m e s y  na te losy po złr. 1-50.

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowie.
Wydawnictwo fasety losowań „Nadzieja*. Pre

numerata roczna str. 170 Na prowincji sir- 1^0.

w których wywarzono 80.595 hektolitrów piwa. j s tawia rzecz tak, jakoby zbliżenie się o b u n a r o  
Najwięcej browarów, bo 20, było w ruchu w po- j dów miało na celu udaremidenie zaczepnych ten- 
wiecie rzeszowskim (6.091 hekt.), następnie w po- | dencyj trój przymierza. Takie zdanie polega na 
wiecie brodzkim 18, gdzie wywarzono 6.911 hekf., błędnero pojmowaniu czysto def-nzywnego kierun

ku trójprzymierza, jednakże nie zawiera w sobie 
nic niepokojącego, bo jeżeli jest prawdziwe, wów
czas będziemy mieii drugi sojusz pokojowy równo
legły do trójprzymierza. Co się tyczy Francji, nie 
ma nawet najmniejszego pozoru, aby przyjaźń Ro
sji była podporą dla aspiracyj szowinistów tran- 
cuskieb Rosja zbliża się tjlk o  do zachowawczych, 
rządowych stronnictw  Francji i otacza je przez to 
blaskiem politycznego sukcesu. Może to przyczy
nić się do uspokojenia umysłów ludu francuskiego 
i dla tego można spokojnie oczekiwać dalszego 
rozwoju wypadków.

w powiecie tarnopolskim 18 (6.683 h e k t), w prze 
myskini 12 (5.861 hekt ), w krakowskim 11(5.541 
hekt,). w stanisławowskim l i  (4.837.), w nowosą
deckim 10 (4.222 hekt.), w sanockim iO (3.932 
hekt ), w lwowskim 8 (4.291 h e k t), w tarnowskim 
8 (10 512 hekt.), w Samborskim 7 (3.400 hekt.), 
w kołomyjskim 5 (2.346 hekt.), w mieście Lwowie 
5 (13 000 hekt.), w mieście Krakowie 4 (2.968 
hektolitrów).

Wiedeń 4 sierpnia.
(Z) J,ik na raz ucichła dziś kontrm ina na 

wszystkich zagranicznych targach i gdyby nie s e 
zon letni, bylibyśmy rozpoczęli dziś pokaźną re- 
pryzę. Berlin przestał już  kursa w dół przeć, Pa 
ryż i Londyn okazują całkiem  dobrą tendencję, 
co uwydatniło się głównie w tem. że złoto pota
niało. Cały interes skupiał się dziś około kredy
tów i Staatsbahnów

Ortateczup notowania
Kredyty austrj 289-— , węgierskie 335-50, 

Anglobanłti 155-50. Uniony 233-—, B antvereiny 
11050, Landerbanlu 205-50, Ludwiki 210-50, 
Czemiowieckie 240-50, Renta papierowa 92 40, 
srebrne 92-45, anstrjacke złota I1F70, papierowa 
102-30, węgierska złota 104 25 papierowa 101 75, 
dukat 5-58—, ‘20-frankówks 9 3 9 —, marki 11-58, 
ruble 1 2 O1/, zł.

Z  zbożowych targów.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim 
„Pericola", operetka w 3 aktach Offenbacha Jutro 
w piątek po raz drugi „Uwieńczony", czyli „Nagro
da za cnotę", krotochwila w 3 aktach A. Vala- 
breque’a.

Literatura i Sztuka.
*  „Przeglądu Polskiego" wyszedł nr. 302 za

miesiąc sierpień i zawiera: „Urywki z dzieuuika po
dróży do lndyj" przez Karola Linckorońskiego. —  
„Początki odrodzenia religijnego na wychodźwie" 
przez ks. Pawła Smolikowskiigo „Kolonizacja 
niemiecka w Wielkopolsce" przez Stef, Pawlika. — 
„Książę Adam Czartoryski podczas pow iania listo
padowego" przez L. Gadona. — „Wielkobrytyjski 
optymista" przez A M. L. — „VI zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich w Krakowie" przez Włady
sława Szajnochy. —  Kronika literacka. — Przegląd 
polityczny. _ _ _ _ _ _

R o zm a ito śc i.
— Moda i paznogeie. Damy wielkiego świata 

w Rzymie za czaBÓw Cezara przywiązywały wielką 
wagę do piękności paznogei. Propertius paznogciom 
Cyntji poświęcił jedną z najpiękniejszych swoich po- 
ezyj, a Owidjusz, który w sprawach toaletowych, 
równie jak i w rzeczach kosmetyków uchodził za 
znawcę pierwszego rzędu, powiada, ie  paznogć wte
dy tylko zasługuje na miano piękności, gdy jest pię
knie obcięty i wygładzony i gdy zachwyca oko deli
katną barwą różową. Wcześniej jeszcze, niż wróże
nie z dłoni datuje się odgadywanie przyszłości z bia
łych punkcików na paznogciach Do dziś jeszcze pa
nuje u niektórych ludów mniemanie że białe plamki 
oznaczają szczęście i bogactwo, podczas, gdy ciemne 
świadczą o temperamencie mściwym, namiętnym i 
skrytym Dziś jeszcze przywiązują do kształtu pa
znogei psychologiczne i fizjologiczne znaczenie i tak 
podłużne, wąskie znamionują dar artystyczny i gnu
śność, krótkie zdradzają charakter zapalczywy i nie
spokojny; kto nosi paznogeie długie i szerokie ten 
rozporządza trafnością sądu i powagą, natomiast 
twarde i szorstkie charakteryzują człowieka dzikiego, 
bez serca i niewolnika własnych namiętności. Różo 
we paznogeie są właściwością usposobienia wesołego 
i pełnego przyrodzonej dobroci, przeciwnie zakrzy
wione dowodzą złośliwości i dwnlicowości. Miękkie 
i łatwo gnące się są wynikiem znicwieściałego życia, 
krótkie zaś, zupełnie obcięte, oznaczają zmysłowość 
i prostactwo,

W koBmetyee paznogei wyprzedzili nas Euro
pejczyków o wiele Amerykanie. W Nowym Jorku 
istnieje od wielu lat zakład dla pielęgnowania i 
upiększania paznogei, dokąd dandysi i damy nowo
jorskie przynajmniej raz w tygodniu udają się, ażeby 
nadać paznogciom najmodniejsze kształty. Estetyka 
kosmetyczna posuwa się jeszcze dalej, bo każe da
mom hołdującym modzie pozłacać paznogeie i dziś 
już istnieje kilkanaście takich „atelier", gdzie za do
lara można w ten sposób się „upiększyć". Nowy 
zwyczaj ten ma mieć na celu zabezpieczenie piznog

6 si. .p n ij | Lwów Tarnopol
Podwo-

łjcayska Jarosław

Pszenic* 9 5010 30 9 60 10 10 9.25 10 — 9 75 10 50
Żyto 7 30 —7 55 7 10 *7 40 7 . -  7 25 7 40 7 65
Jęczmień 7 - ---- 7 30 6 — 6 76 5 75 6 50 6 25 7 26
Owies 7 60 7 85 7 .-  7 60 6 90 7 15 760  8 -
Groch —.----- .— 6 - 1 0 . - 6 --1 0  60 6 30 9 75
W yka — .---------- ------.— 0 0 _  —
Rzepak
Chmiel

12 - 1 3  50 12 - 1 3  - 12 13 12 2513 60

Konic crer 
Konic biała

42. 52 41.- 48 41 47 42 52

Okowita — ----
wsrystko za 100 kilo netto bez worka.

Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 17'—
do 17 50 zł.

Podaż mała Knpcy okaząjącbęć do zawierania trans- 
akcyj n* gotowe zboże i na jesienne dostawy, Żyto poszu
kiwane

Telegramy „Przeglądu4*,
Belgrad 6 lipca K ról serbski Aleksander 

wyjedzie z Petersburga 8 b m , a 10 przybędaie 
do W ednia, gdzie zamieszka w cesarskim zamku. 
N azajutrz rano uda się w rai z świtą, do której 
przyłączą się i członkowie poselstwa serbskiego 
w W iedniu, do Ischl, gdzie zamieszka w hotelu 
„E lisabeth". W Ischl zabawi król prawdopodobnie 
dwa dni, 12-go zaś albo 13 go rano uda się 
w dalszą podróż do swego ojca, który go będzie 
prawdopodobnie oczekiwał na granicy bawarsko- 
anstrjack itj. W podróży iej towarzyszyć mu hę- 
dą tylko jego nauczyciele, reszta świty b i wi em 
powróci z Ischl do Belgradu.

Moskwa 6 sierpnia Przybył tu  adm irał Ger- 
vais z francuskimi oficerami i p nioficerami Na 
dworcu oczekiwali przybycia ji go : bu-m istrz mia
sta Moskwy, jeneralny  konsul francuski i radni 
miejscy. Burm istrz powitał go przemową, na którą 
Gervais poiziękow aliem  odpowiedział. W hote
lu przyjmował Gervais koloruję francuzką. Od 
m iasta otrzym ał Geryais w podarunku album  z 
widokami miasta. Po śniadaniu zwiedzili goście 
francuscy Kreml i wystawę azjatycką. W ieczorem 
odbędzie się obiad i iluminacja m iasta.

Paryż 6 sierpnia. Naczelny kom endant m a 
rynarki rosyjskiej wielki książę Alexy przybędzie 
we w torek do Vichy. Dla niego gotują tu 
w spaniałe przyjęcie.

Budapeszt 6 Sierpnia. Izba posłów przyjęła 
większością 164 głosów przeciw 49 paragraf 1 
rządowego przedłożenia o reformie adm inistracyj
nej. Nieobecnych było 198 posłów.

Petersburg 6 sierpnia. Carstwo przybyli 
wczoraj wieczorem do W ilmanstrandu. W Wyborgu 
powitali carską parę : finlandcy g u b ern a to rzy , 
członkowie senatu i wysocy urzędnicy sądowi.

Londyn 6 sierpnia. Cesarzowa niemiecka i 
książęta opuścili wczoraj wieczorem Felixtown i 
udali się do F lusbirgu.

Ambasador turecki w Londynie, uwiadomił 
Salisbury'ego, że sułtan życzy sobie podjąć na no
wo rokowania w sprawie egipskiej, Salisbury od 
powiedział, że obecna pora nie nadaje się do tego.

Londyn 6 sierpnia. Mowa tronowa, k tórą 
zamknięto parlam ent, podnosi, że stosunki Anglji 
z wszystkiemi mocarstwami są przyjazne, wspo
mina o zawarciu trak ta tu  z Portugalją  w sprawie 
Afryki wschodniej i z Włochami w sprawie Afryki 
północno wschodniej. Rokowania ze Stanam i Żje- 
dnoczonemi o poł w fok na morzu Berynga po
stąpiły już znacznie naprzód. N astępnie podnosi 
mowa tronowa, że parlam ent francuski nie po-

Wieden 6 sierpnia. Książę bułgarski Ferdy
nand przybył tu  wczoraj wieczorem

Potorsburg 6 sierpnia. Goniec u rzęd o w y  
podnosi toast cara, wzniesiony na cześć Carnota 
i floty francuskiej i honory wspaniałe, oddawane 
potem eskadrze f-ancuskiej. Z tego — pisze 
Goniec —  mogli oficerowie świetnej floty fran
cuskiej przekonać się, jak i skutek wywierają w 
Rosji słowa zwierzchnika państwa."

Sztuttgard 6 sierpnia. Staatsun^eiger  do
nosi, że król w irtem berski ma się dosyt dobrze, 
jakkolwiek od 1 sierpnia zaostrzył się ka tar brzu
szny i lekka febra wystąpiła.

Monachium 6 sierpnia. Doniesienie poiu- 
dniowo-niemibckiego biura korespondencyjnego o 
odwiedzinach księcia bułgarskiego Ferdynanda u 
Cesarzowej nustrjackiej było mylne. Książę odwie
dził w Tatzing tylko rodzinę księstwa Thuru- 
Taxisów.

Petersburg 6 sierpnia. Wczoraj ogłoszono
ustawę o przystąpieniu Rosji do międzynarodowej 
konwencji o ruchu towarowym na kolejach.

Berlin 6 sierpnia. Dzienniki tutejsze dono
szą, że wkrótce przybędzie tu  incognito król gre
cki, bawiący teraz w kąpielach Aix les Bain.

Berlin 6 6ierpnis. Bank niemiecki ogłasza 
że szkoda jaką  ponosi, że przez oszukańczą spe
kulację l>a ruble swi go urzędnika Franka i sen- 
zala giełdowego Schwiegera wynosi co najwyżej 
1,100.000 ma-ek Ł wyjątkiem kilku drobnych 
kwot zapłacił bank już wszystkie różnice.

Paryż 6 sierpnia. E skadra francuska pod 
komendą adm irała Gervais’ego ndaje się z Rosji 
wprost do Portsm outhu a nie do Plymouthu.

W Perpignan podczas koncertu wojskowego 
urządzono znów russofijskie demonstracje.

Kopenhaga 6 sierpnia. W niedzielę albo w 
poniedziałek przybędzie tu królowa g recka  z dwo
ma s}nami. Car z carową i kilku członkami ro
dziny przybędzie ‘21 albo 22 sierpuia a księżna 
W alji pr/.ybyć ma tymi dniami.

Rzym 6 sierpn a. Delegaci włoscy dla ro
kowań w sprawie trak ta tu  handlowego odjadą 
stąd w pouiedziałek do Bem a.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 6 sierpnia IS9L

HOTEL GEORGA. Hr. Stanisław Dzieduszycki 
z Gwoźdźca. K Leonhardi z Drezdna. Ks. Jasiński 
z Jagieluicy T Rozwadowski z Hładki.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. M. Zamoyska z Ro
sji. W. Czerwiński z Ro ji. B. Gryzieeki z Żurawua. 
K. Gutermann z Norymberga. II. Napbtali z Wroc
ławia. A. Getzel z Budapesztu. A. Krzeczowski z Ja 
rosławia. M. Perlberger z Tarnopola B. Górtz z 
Iłruszowa. J, Selimied z Wiednia. J. Tiirk z Wiednia. 
B. Pereles z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. F. Momocki z Brze- 
żan. A. Lennke z Strabicza. W. Wysoczański z Ko
mornik. N. K. Schiiffer z Turki. E. Schmidt z Grasse 
(połud. Francji). Ssmolewicz z Brzeżan. J  Domań
ski z Chlebowie. J Filipow ki z Kossowa. R. Feld- 
bacher z Nisseldorf. A Ruhig z Bnda-Pesztu. J Kop- 
lik z Wiednia.
a a a a M M M H M M M M M M a M S S

Nsdeataae.
Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 

( M  I O  T J
wyszedł Nr. 15 z dni* 1 Sierpni* i jest do nabyci* w  -B iu
rze dzienników" w księgarniach, trafik* ^  i u portierów 

kołojow.Tch. Łg*«**»P, a r *
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi |  s ł r , 

na prowincji « ±łr 2 0  c t  . . . . .
Prenumeratę przyjmują Administracja „Śmigusa" we 

Lwowie.  ̂ 2168

A d o l f  W o l f r a m
d r .  w s s e e b m e d e c y n y ,

były asystent wydziału lekarskiego w Uniwersytece Ja- 
giellouwti^t zwiedziwszy po 171etoiej priktyce lekarskiej 

Eaki&dy lecznicze w kraju  i zagranica
o s i a d ł  w  T a r n « >  ^ i e

w kamienicy Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu, 
na 2 piętrze. Ordynuje od 6tej do 11 ppoł <>d 3 do 5 

popołudniu. Bezpłat ie od 8 do 9 rano 2163

M.JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

are L w o w ie , u lic a  J a g ie llo ń s k a  I .  3.
kupuje i sp, zedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P r o m e s y  d o  w s z y s t k ic h  c iq g n i* A .
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 6 sierpnia godz.' 1. m>n. 40

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lo.nbardy 
Losy tureckie 
Siaatsbahny

29087  
86 60 

336-50 
155 60 
233-75 
210 25 
2*2 50 
96-75 
33 3 0  

284-50

W ęg. kolej półn.
wschodn. 197-—

W iedeńskie losy 
kom. 1 5 150

Akcje tytoń. 162-25
Gal. obi. indem. 105-— 

2 1 0 — .

Czemiowieckie 241-50

Elbethale
Lauderbanki 20 6 1 0 '  
R enta zł. węg. 104 45 
Bankvereiny 1 1 1 1 0
R enta węg. p. 10175  
Ruble 1-26-50

Usposobienie słabsze.

Lwów, 7, Izby han,iłowej 6 sierpnia 1891

1. Akcje za sztukę.
baz kupon- biai^cago płacą żądaja 

bez dywidendy.
Kolej gałic. Kar. Lnd, 200 zł. w. a. 209 25 212 25

„ lwow.-czer-jass.200 zł. w. a. 240 —  243 —
Banku hip. gałic. 200 zł. w. a. 3u2 — 305 —

r kredyt, gałic. 300 zł. w a .  216 —

L is ty  ; xsfawne ea 100 et 
Banku hip. gabc. 5%  4C „ 100 60 101 30 
Banku hip. galic. 5 %  z 10%  pr. 108 90 109 60
Banku hipot. 4 V ł%  wa los w 50 lat. 98*50 99 20
Banku krajowego 4 ł/i°/c wa. 98 90 99 60

ic. 4 °/0 „ nieokr. 97 49 98 10Tow kred. galic.

4 ‘/a
4

,  52 1. 
- 56 .

97 40 
85 80 96 50 
99 60 100 30 
05 50 96 20

3. Listy dłużne ra 100 et.
G. Z. kr. wł.(daw. 6% ) 3 %  w likw 60 — 62 —
■ a » « (d®w. >>%) ■ ->2 — 54 —

4. Oblipi sa 100 eł.
InJem nizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 10 1C4 80
Galic. fund. propinacyjnego 4 %  „ 93 —  93 70
Buków. fund. propiu. 5°/0 w a. L01 20 101 90
Kom. banku krąj. r, prc. wa, I. em. 101 -  .01 70
Potyczka k ra j. z r. 18 * 3 6 p r. w. a- 104 50 -------

# ,  „ 1383 4 ł/10/p 98 60 99 20

6 L  i 

Losy m iasta Krakowa 
-  .  Btam&ławowa

* *•
2 75 23 76 
27 — 29 —

(>. Monety.
D ukat holcnderaki . . . . 5.55 5.65
tfapoleondor ..................................  9.35 9.48
Półim perjał r o s y j s k i ....................... 9 62 —■.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.26 1.36

„ „ papierowy . . .  ) 24*/ ł l-26* ł
,00 m arek niemieckich . . 57.75 53.25

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

Do Lwowa przychodzą:

. X>

Ś & ę ? f
P o c iąg

o eo b o w y

6C O
tT 5e j rc . O o

Ł  o. *■ 5 “•a
Z K r a k o w a ................................ 40S 860 9-28 7.15
Z P o d w o lo c z y s k ..................... 2 2 7 80 315
Z Podwoloczysk na Podzamcze 2-08 7:01 2 3&
Z Orłowa in* Jasło Rzeszów od

1 lipca do 81 sierpnia) . . 812
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy,

Czerniowiec, H osi, ty na i Sta *
nisławowa ........................... 8 — 2 —

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta
nisławowa . . . . . . C 6 8

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna
Stanisławowa i Stryja 342

Z Kołomyi Stanisławowa i Hu
Biatyna 11-52

Z Suchej, Chyrowa i ^tryva . *7 64
Ze Stanisławowa, Budapesztu,

Munkacza Ławocznego i Stryja £9*02
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego

Sącza, Chyrowa, Uusiatyna,
1219Stanisławowa i Munkacaa •

Z Sokala i B e łżca ..................... 4'22
Z Ż ó łk w i.................................... b 45

Z e  Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . . . . 2-28 4-20 7-20 8-30
Do P odw ołoczysk ..................... 411 ' ' “ 950 1036
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4-22 1016 11 05
Do Zimnejwody-Rudn* . . , 420
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 616

od 1 lipca do 31 sierpnia) .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa, Husiatyna, Jass i
B u k a re s z tu ................................ 916  10 24

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jas  i Bukaresztu . . . . 4 30

Do Stanisławowa i Kołomyi . 6.24
Do Stryja, Ławocznego. Munka

cza, Budapesztu, Staniała ■
806wowa i HuBiatyna . .

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 853
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

10-50Stanisławowa
Do Stryja. Stanisławowa, Husia-

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Nowego Sącea i

6-20Munkacza
Do Bełżca i Sokala . . . . 9-26
Do Ż ó ł k w i ................................ 7-40

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, ozni 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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P U Y J O L I .
PRZEZ

m m  CURETIL
(C iąg dasiy.)

Piękna Zofja darem nie usiłowała się uśmie
chać, wszyscy dostrzegali w niej jak ieś niezwy
k łe  roztargnienie.

Sala widzów śm iała się bardzo z komicznej 
roli sir Arnolda, siostrzeńca m ilorda Bonfila, po
dróżnika, który  przywoził z sobą, do Angiji same 
wady, pochwytane w krajach, przez k tóre prze
jeżdżał.

—  Najlepiej będzie się śm iał ten, kto się bę
dzie śm iał ostatni! —  m yślał sobie Pluchę.

Babeta, siedząca na galerji, w naiwności 
swojej uw aiała tę  sztukę tylko za bardzo senty
m entalną, i pytała sam a siebie, czy Mikołaj nie 
przesadził w swojej trwodze.

Sufler odszukał żonę przy wyjściu.
—  Śliczny Wieczór! —  rzekła Babeta.
— Prześliczny ' Tylko ciekawa rzecz co będzie 

jutro.
I Mikołaj k ręc ił głową.
Na drugi dzień z gorączkowym pośpiechem 

zaczął szukać w Gamecie N arodow ej sprawozdania 
z komedji.

Sprawozdania nie było.
W ieczorem 2 sierpnia mówiono już, że .P a 

mela* została zadenuncjonuwaną klubowi Jako 
binów jako sztuka kontr-rewolucyjna.

— A mówiłem, że to trąci czemś niedobrem ! 
—  myślał sobie Pluchę.

D nia 4 sierpnia Konwencja narodowa wy 
dała dekret, nakazu-ący, aby nie grywano więcej 
sztuk .dążących do skażenia ducha publicznego i 
do wskrzeszenia ohydnego przesądu królewskości."

—  Sami tego narobili! —  m yślał sobie znów 
snfler.

W Komedji pokazywano Bobie dekret, k tóry  
tak brzm iał:

.A rty k u ł 1. Poczynając od dnia 1 b. m. aż 
do 1 września, grywane będą trzy razy na ty 
dzień, w trzech teatrach paryskich, k tóre municy- 
palność wyznaczy, tragedje: .B ru tu s" , „Wilhelm 
Tell", .C ajus Gracchus" i inne sztuki patryoty- 
czne; a raz na tydzień jedna z tych sztuk na 
koszt Rzeczypospolitej.

„A rtykuł 2. Zabrania się dyrektorom  wido
wisk dawać sztuki, w których źli ludzie mogliby 
upatrywać aluzje, przychylne sprawie królewskiej."

—  Hm! Nie ma tu  wyraźnie nic o „Pam eli", 
ale koniec końcem, to ta  ich „Pamela* wszystkiego 
narobiła —  m ruczał obywatel Pluchę.

Niebawem zdziwiło go to wielce, że Gameta 
N arodow a  podała rozbiór tego naśladowania 
sztuki Goldoniego .P am ela  nubile" i chwaliła ją. 
„Znać zaraz —  mówił artykuł, —  z budowy scen, 
tak naturalną i tak  prawdziwą m anierę au tora  
„Mruka dobroczynnego", a gdy powiemy, że sztukę 
tę napisał Franciszek Neufch/Ueau, dla tycb, co 
znają dzieła tego poety, będzie to samo, jak  że
byśmy powiedzieli, że napisana jest stylem naj
czystszym i najwytworniejszym. Miała też wielkie 
powodzenie."

—  Za wielkie, dalibóg! —  dodał sufler. — Na 
szczęście postaram y się, aby nam wybaczono ten 
wybryk, dając „W ilhelm a Telia" Lam ierra, „W ol
ność zdobytą" Harnya, „Śmierć Cezara* i t. p . ; 
ale czy to wystarczy?

Z resztą między „Brutusem " a „W olnością 
zdobytą" Mikoł&j Pluchę widział z przerażeniem 
zapowiadane dalsze przedstaw ienia „ P a m e l i . D r u 
gie, trzecie, czwarte... aż do ósmego. I za każdym 
razem poczciwiec ten, wychodząc z tea tru  po skoń
czonej sztuce, wydawał takie samo westchnienie 
ulgi, jak  wtenczas, kiedy Thorel i Gaston opu
ścili jego mieszkanie.

— Uf! Znowu jeden  dzień bez aw antur!
—  Uf! Znowu jedno przedstawienie bez ha

łasów.
—  Uf! Znowu jeden wieczór bez nieszczęścia.

Nieszczęście jednak zdarzyć się mogło. Nie
które wiersze wywoływały okrzyki zadowolnienia, 
inne protestacje.

Z rana 29 sierpnia Mikołaj Pluchę spotkał 
obywatela Karola La Bussióre przed sklepem 
z obrazkam i, w którym  wystawiony był portre t 
„M arata na łożu śm .erci," cena 1 lwr ;  obok nie
go „Karclina Corday, rysowana z natury, w chwili 
gdy pisze do swego ojca w więzieniu", . na tej 
samej rycinie Grobowiec M arata, „w chwili gdy 
ta  dziewczyna przebija go s z t y l e t e m c e n a  za ry 
sunek kredką 1 liw r; za kolorowany 1 liwr 10 su. 
L a Bussiere przypatrywał się, jak wszyscy tym 
rycinom angielskim obywatela Gueverdo, gdy Mi
kołaj poznał go i zaczepił.

—  A co, —  odezwał się La Bussiere śmiejąc 
się jak  zwykle, —  nie jesteś jeszcze aresztowany, 
obywatelu Pluchę?

—  Ja ?
—  Ty i kontrrewolucjoniści z T eatru  Narodo

wego.
— P s t ! C iszej! — rzekł Mikołaj, obawiając się, 

żeby ktoś nie posłyszał, zwłaszcza że ten La Bus
siere, choć komik, m iał potężny głos tragika. — 
Więc je s t mowa...

— O czepienia się was z powodu „Pam eli." 
Ależ tak! I mogę ci nawet powiedzieć, jeżeli nie 
wiesz jeszcze o tem, że dziewiąte przedstawienie 
„Pam eli", zapowiedziane na dzisiaj, nie odbędzie 
się wcale.

—  Któż ci to pow iedział?
—  Słyszałem  jak  mówiono o tem  na kory ta

rzach Komitetu ocalenia publicznego. Ac|i! to bę
dzie dla was nauczką, warjaty jak ieś! Z ogniem  
się Die igra!

—  Komuż ty to mówisz? — rzekł Mikołaj 
Pluchę.

—  Tylko słuchaj — dodał L a Bussiere, —  gdy
by cię jakaś przykrość spotkała, nie zapominaj, 
że ja  należę do cechu, że grywałem „Janota*, i 
że aktorzy winni sobie nawzajem pomoc i ra tu 
nek Bywaj zdrów, obywatelu Pluchę.

I krocząc długiemi nogami po bruku, La 
Bussiere znikł niebawem na rogu ulicy.

Mikołaj Pluchę wrócił do domu cały wzbu
rzony. Z astał M aksymiljana M edarda, który przy
szedł na zwykły duet.

— Ach! mój drogi, właśnie m. też do muzyki! 
P io ru n .. uważasz, istny p io ru n !

— Co za p iorun? —  zapytała B abeta, każdej 
chwili gotowa zemdleć.

Poczciwy Pluchę spostrzegł się, że ją  przz- 
straszył zbytecznie i rzekł czem prędzej:

— E h ! nic, nic! Sztuka Franciszka Neufcha- 
teau nie będzie dziś grana, i tyle!

—  Tylko to ?
— Tylko!
—  I ty to nazywasz piorunem ?
— No, tak, moja droga, przesadziłem  trochę i 

b a s ta !
I aby uspokoić Babetę, zgodził się grać 

Glucka z Medardem, który niebawem wrócił do 
swego kopiowania.

Wieczorem, o kwadrans ua szóstą, gdy kur
tyna T eatru Narodowego m iała się podnieść, nad
szedł rozkaz zaniechania przedstawienia. Aktorzy 
się rozeszli, Mikołaj wrócił do domu, a dziewiąte 
przedstaw ienie , Pameli", zapowiedziane znów zo
stało dopiero na 2go września. Franciszek Neuf- 
cb&teau poobcinał s z tu k ę . porobił w mej zmiany. 
Pam ela nie była już szlachcianką. A utor pisał 
w M onitorze'. „Wolność je s t kapryśna, ale kocha
nek winien uwzględniać skrupuły ukochanej. 
Z resztą ja dla zasad naszej Rewolucji poczyniłem 
tyle innych ofiar, daleko poważniejszych, że ofiary 
jakichś tam kilku wierszy nie warto brać w ra 
chubę."

Miano więc 2go września grać „Pamelę" ze 
zmianami, a po niej „Szaleństwa miłośne." Miko
łaj Pluchę wyruszył tego wieczora do tea tru  jak  
na bitwę. Zresztą był wesoły. Tylko Babeta d< - 
znawała trwogi.

Obwieszczenie municypalności zakazywało 
wchodzić do tea tru  z laskami, kijami, szpadami 
lub inną bronią Obawiano się aw antury  w tej 
przepełnionej sali. Przed teatrem  stało  może ze 
sto ekwipaży. Aktorom pochlebiało to, że będą 
grali przed publicznością poważną.

—  Ładny Bpehtakl! —  powtarzali sobie.

Trzy akty przeszły spokojnie.
—  No, może się obejdzie bez burzy ł —  my

ślał sobie Mikołaj.
W czwartym akcie właśnie Molć powiedział 

te  wiersze:
„Ach! tylko prześladowcy sami winni zbrodni!
„Najmędrsi tolcranci i uznania godni 1 

gdy w głębi budki swojej Pluchę usłyszał wybuch 
burzy.

Jak iś człowiek, w m undurze oficera głó
wnego sztabu, stojąc na balkonie, k rzy k n ą ł-

—  Nieprawda! Bywają toler: ncje zbrodnicze!
— Obywatelu! — rzekł Fleury, wysuwając się 

na przód sceny —  przerywasz przedstawienie...
—  Przedstaw ienie sztuki, k tóra  obraża wszy

stkie moje uczucia! Wy wywieszacie czarną ko
kardę! W ysławiacie Anglję, w chwili gdy książę 
York pustoszy naszą ziemię...

—  D obrze! dobrze! Nie, nie! — odezwały się 
głosy. —  Za d r z wi ! B raw o!

— Jestem  obywatel Ju ljan  de Carentan, adju- 
tan t w armji pirenejskiej, —  krzyczał patryota w 
m undurze —  oburza mnie to, gdy słyszę pochwały 
rządów takiego Yorka!

—  Za drzwi z nim! W yprowadzić go!
—  W yprowadzić tego w aijata I
— Nie! On ma rację!...
— Niech żyje „P am ela"!
—  Niech żyje Rzeczpospolita!
—  Boże m iłosierny! —  myślał sobie Mikołaj 

Pluchę, który słyszał caty ten hałas wśród ro z
gorączkowanej sali widzów.

Dojrzał owego oficera znikającego wśród grupy 
młodycb ludzi, którzy go otaczali, naciskali, po
pychali. Słyszał, jak  Juljan  de Carentan odpo
wiadał tym którzy mu w ym yślali:

— Za mnie pomszczą się jakobini! 
rozumiecie! —  A podczas gdy pana 
ciągnięto za suknie przez korytarz:

(Oiąg dalszy nastąpi, j

Jakobini,
adjutanta

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p a  S  w a n t y  # 4  w y r a a i .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w ste lk ie  ro b o ty  lito g ra 
ficzne w ykonuje po nader niskich 
cenach zak ład  a rty s ty czn o  lito g  a- 
ficzny A. Przyszlaka we L w ow ie, 
u lica  K o p e rn ik a  9. 1481 203-r

N ow e zn ak o m ite  śledzie poczto
w e 1 sz tu k a  12 ct. poleca handel 
A lb e r ta  S zkow rona, L w ów , plao
Mur,»cki 2093 29 - ?

P oszuku je  się do k u p ie n ia  I pa
rę wałachów czarno-brunatnych, p o 
w ozow ych, 15'3 m ia ry , w w ieku 
fi do 7 lat. B liższą  w iadom ość 
u d z ie l i : Jaw o rsk i, L w ów , u lica  
B em a N r. 11. 2158 2— 3

Notarjusz Nartowski w Skolem 
poszukuje natychmiast początku
jącego kandydata notarjalnego.
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I  K an tor  w y m ian y
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

i  n :  o je  i  z p i e d ł j ' '

wszystkie efekta i monety
po k u rsie  daiennym  najdokładniejszym , u le  

liczą c  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47„ pic. listy hipoteczne 
5%  ir.ty hipoteczne premiowane 
5°/o ,  „ bez premji
47 i°/0 listy Towarz. >edyto>ago ziemskiego 
4 1j°/o ■ Banku krajowego
4 7 i0/0 pożyczkę krajowa galicyjska 

pożyczkę proplnacyjną galicyjska 
5%  ■ . „ .  bukowińską
4°/i 1674proplnacyjną galicyjsh 

„ bukowińi 
4 V, °/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V.7o .  proplnacyjną węgierską
470 węgierskie Obligacjo indemnizaoyjno, 
k tó re  to  p ap ie ry  K a n to r  w ym iany  B an k u  h ipo tecznego  

zaw sze n ab y w a  i sp rzedaje  
p o  c e z a c h  ■ a j k o r z y s t n i e j z c y c h .

U w aga : K an to r w y m ian y  B an k u  h ipo tecznego  p rzy jm uje  
od P . T . kupu jącyoh  w szelkie w ylosow ane, a  j u t  

p łatn e m iejscow e p a p ie ry  w artościow e, tudz ież  zapa
d łe kupony aa gotów k ę, bea w szelk iego  potrą
cen ia , zaś zam iejscow e, je d y n ie  za  po trącen iem  rze- 
"zyw ^stych kosztów .
D o e lek tów , u k tó ry ch  w y czerp a ły  się k u pony , d ostarcza  
n ow ych  a rk u szy  kuponow ych, za  zw rotem  kosztów , k tó re

sam  ponosi.

m m m m m m a m m m m m m m rn

r s n l e  n u n i i a  od różnych tarmi- 
a6w (Między brnani p o a a l e a s k n a l a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l  r ż a n e -  
k l e ,  wląkiM 1 mniejaM i  odpowiedzi*® 
■ o a le o c u n le n  dla tla łb y  lab obsłagą 
v  do m a,. S k l e p .  S t a j n i ę .  W  a r o  
w m lę  wynąjmnji Znrsąd ru in o  i d  Emila 
BartamJUaai B ząjan  w (odalanoh od 9—12 
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Kule ogrodowe
rw ierśe iad lane  w  ro zm aity ch  k o 
lorach, b ia łe , (srebrne), żó łte  
(złote) zielone, szafirow e, różowe, 
pąsow e, w e w szystk ich  w iel

kościach.

Ł a p k i na m uchy
gtadkia, zwykle 22 c t  25 c t  80 ct., 
^rawirowane, fałdowane li matowane do 
połowy^ (Helonr tj * osobnym wiecz
kiem 46 ct. Piórka do profan. T rie- 

paczki tndakow e.

Kazimierz Lewick
LwoW, ul. Trybunalska

2154 2—6

I

Ilotel C entralny.
Zarząd Hotelu centralnego ma zaszczyt donieść, iż 

czyniąc zadość życzeniom Wysokiej szlachty i Szan. P. T. 
Publiczności; rozszerzył ubikacje hotelu i na pierwsze 
piętro domu, tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami 
urządzonemi z prawdziwą elegancją i komfortem.

Uwiadamiając o tem Wysoką szlachtę i Szan. Pu
bliczność, zarząd hotelu poleca się i nadal łaskawym 
względom.

Ceny nader umiarkowane. Pokój wraz z pościelą 
od 70 ct. do największych apartamentów na życzenie 
wielce Szanownych gości. 2119 7—8

Z uszanowaniem Janowicz & Strzelczuk.

N a a t i y t l c i a  d o m o w e g o
wieś do przygotowani* < ułopcna ~ries do przygotowania chłopczyki 

i  4tej klasy i dziewczynki z 2 klasy. Zna 
jemokć języka litmisckiogo i poi ikisgi

; k& 
ai

1 ihiSgo
oraz metody. Wynadgrodzenle 16* zł., mie
szkanie i całe ntrzymanie. Zgłaszać się: 
Ignacy Kirkorowicz. r :ądzca dóbr w Ł u 

biankach, p. Zbaraż 2163 1-3

Wolnych posad
i obowiąakó*. a d r r  y  upraszsją in
teresowani, łaskawie nadsyłać do Ajen- 
<yi „Impressa" we Lwowie. Pożądane 
nawet osób trzecich doniesienia o po- 
2148 sadach (lecz wczesne).

S k ład  c. k. up rzyw . fa b ry k i Płócien i stołowej hirlizny

E d .  O b e r  l e i  t l i i i  e r a  S y n ó w
Lwów, plac Marjacki 8. poleca

S zy fo n y , S z y rtin g i, P e rk a le , D ym y , b ry lan tyn y
Benedykta Schrolla Syna

w  B raunuu
2152 w ed ług  cen n ik a  fabrycznego .

Cenniki I próbki na żądanie franco.

Cyrk Braci Sidoli.
Dyrekcja Cesar Sidoli.

Szpitalna 3 (plio Gołnchowskich. 
Dziś w piątek 7 sierpnia 1891

Benefisowo-produkcyjny wiec or-
Jezdczyni M is Anny Gordon.

Fcozątek o g  dz n ie  8 w ieczorem .

B liższe szczegóły  podają  p la  
k a ty  i p rograin . W  p rzy g o to w an iu  
p rzep y szn a  p an to m in a

Z i e l o n y  djafoeł.
2163 Z wysokim sza^nnkiem

Cesar Sidoli 
(„Impre83a“). dyrektor.

Bioro wywiadowcze
Stanisława Satały

L w ó w , ul. H a licka  l. 15. 
m a do polecen ia  każdego  ozasu 
służby w szelkiej k a te g o iji  a  m ia
nowicie : N au^eyoi d i  Ńanozyciolk. 
i G u w ern an tk i z kw alifikacją  i 
m o ty k ą , B ony, P a n n y  służące, 
L o ka i, _ Emonomów, L eśniczych , 
M aszynistów , K uoharzy , O g ro d n i
ków  i we w szy1 tkiCj, gałęziach 
doborow ą służbę. Z lecem i za ła tw ia  

się natychmiast.
2098 13—15

1071

Sztscz* Zjjliy l

oe Szczęt!

At*li*r .  it,.tyczne techniczne B. Bergera 
a i . Karola Ludwika 1. 5. 
w domu W P. Stromengera. 

WszfiUde Reperacje.

C. k. Patent Nr. 17.513/43.258

Osuszanie wilgotnych murów.
M u row an ie ty n k iem  och ron n ym

za pomocą nieprzemakalnej m asy o c h ro n n e j Hiittra.
Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny przesłało nam w sprawie 

nieprzemakalnej masy ochronnej H iittl’a następujące pismo :
Cesarsko s Ą f k f c ,  i królewskie Do firmy

MinisterstwonSBrwoiny PosmansKy &  Strelitz w Wiedniu
Oddział 8 . y r_ 7 7 1 . 1 . Maximilianstrasse Nr. U .

Na podstawie szanownej prośby panów z 11 b. m. zezwala Mi
nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej_IIiittl’a “ powoływali się na 
ten fakt, że Ministerstwo wojny zaleciło wojskowym władzom budowni
czym ożywanie tej masy do osuszania i uzdrowatnlania wilgotnych 
części budynków itp.

Wiedeń 18 lutego 1891.
Za minister, wojny: J .  H e r m a n n  jenersd-major. 

3 \< C asę  t ę  - w y r a b i a  - w y ł ą c z n i e  t y l k o
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry

wania dachów, cementu drzewnego 1 asfaltu-
Posmnsky & Strelitz

Zamówienia dla Galicji przyjmuje zastępca p. 
t e r  we Lwowie,

A r a o l d  W e r -
2124 5 - 1 2

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p loco) obok K rosna,

zaw iadam ia S zanow ną P . T . Publiczność, iż m a  najw iększy  skład
sły n n y ch

K o r c z y ń s k l o h  p ł ó c i e n
od najcieńszych  do n a jg ru b szy ch  w yrobów , p łócien  żaglow yoh 
i lib ery jn y ch , obrusów  i se rw et zw ykłej i adam aszkow ej roboty , 
ręczn ików  zw yk łych  adam aszkow y oh i kąp ielow ych, chustek , 

śc ierek  itp . w yrobów  w zakres tk ao tw a  w chodząoych.
Cennik i p ró b k i w y s y ła  się franco . 2080 15-30

w  t a t a ;  4  W y ż 1’! '  f T f W y ‘r W W  j t f W W W
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N sjp n e w ie le b  s le j iz e g o  k sięd za
A rcybiskupa Isaaka Isakow icza

słynnego naszego koznodzieji

Kazania Niedzielne
w przeciągu  całego roku , str. 314 

Cena 2  zł. 40  et.
Lwów, Drukarnia W. Manieckiego 1. 7.
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BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

n a

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

4 1! O

po 1677

O rocznie.
KX)OOOQQOCK;XX)OC!)CX)OOOOOCXXXK

d l
Cosarsho kró lew ska uprzyw ile jow ana r a f in e ra  sp iry tusu ,

rum u, Ukierów i ootu

•X u.liu .sza M i k o l a s c l i a  we Lwowie
1919 25 ? poleca

najczyściejszy spirytus
dla pp. ap tek arzy  d la  fa b ry k  perfum , lik ierów , na nalew ki itp .

P o  z n an y ch  n a jn iższy ch  oenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z w ełn ianego  i jed w ab n eg o  a tła su

M A T E R A C E
poleca w  n ajw iększym  w yborze  m agazyn

F. Knauer Syn
pod ,,Złotym Lwem“ we Lwowie.

1938 IV

O O O O lC O H H M N B H H B iO O O O O
N aw iedzania N ajśw iętszego Sakram entu

®  N iep oka lan ie  P o czę te j M arji Panny
n a  każd y  dzień  m iesiąca

do eaioźoóstwa

10 ct.

S w .
napisana przez

A l f o n s a  M arja  L ig u o r i .
Str. i>62. — Cena 1 złr.

Po p rzesian iu  za p rzekazem  k w o ty  1 złr. 
u sku teczn ia  się p rzesy łkę franco.

D ru k a rn ia  W. H anieek iego, K o p ern ik a  L 7.
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P. H IL Z E R
Ces. tri nadworni Odlewacs dzwonów

1799 lo—io w  W iener Neustadt
poleca się do dostarczania

Dzwonów
tudzież urządzenia melodyjnych i

harm onijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu 

R ą c z y  za oznaozony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież »a artystyozny odlew 
i n a jle p s z y  m e ta l.

Osada dzwonów z kutego że laza . 
Dzwony OBadzam w  kutem żelazie 

albo drzewie, w edle  m ego  wypróbo
w an eg o  ByBtemu. aby lek k o  dzw o n ić  
można. Szybkie wykonanie, j a k  n a j 
t a ń s z e  c e n y ,  d o g o d n a  w a r u n 
k i  s p ł a t y .  Lejarnia moja założona 

w r. 1838 dostarczyła 4834 dzw o n ó w  wagi 1,305.100 kilo g raw ó w .
O d z n a c z e n i a :  w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873 .Dwa medale postępu” (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wystawa 
przemysłowa w Wiedniu 1880. „Złoty medal*. Wystawa przemy-,Iowa 
w W iedniu 1880. „złoty medal*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu
1888. .m edal jubileuszowy*; wystawa przemysłowa w Budziejowicach
1889. .dyplom honorowy"; wystawa przemysłowa w Tglawie 16. 0 .d y 
plom honorowy"; wystawa rołniczo-leśna w Wiedniu 1890 .Dyplom 
honorowy" itd. itd. Wiele pism uznania.

Harmonijne dzwonki do zakrystji z 4  dzwoneczkami
od 26 zł. w górę.

H a r m o n i j n a  d z w o n k i  d o  o ł t a r z a  i
Z Alpski : o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 8 dzwoneczkach 11 złr.
Z mosiądza 4 „ 10 *łr- , 8  . 8 ,

D la  d z i e a i ą o i u  d z i e l n i '  W ie d n i a  dostarczyłem do 82 
kościołów 86 dzwonow wagi 87.689 kilogramów.

G o d n a  n w a g l a  Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (zł co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem).

1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr.
1 dzwon dla kościoła sw Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 kilogr 

D z w e n y  m a j a  w y s y ł a ł e m  d o  n a a t ą p u l ą c y o h  k r a 
j ó w  i Austrji gurnej i dolnej, Styrji, rfarj ntji Krainy, T yr . Czech, 
M rawji, Szląek*, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bospji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Kroaqji; dalej za gramcę do Francji, Grecji, 
Wsi todnich  Indy i, Rum elń, Prus Bumuiyi, Ser i, Turcji, Chin ilndyi. 
h i  ż ą d a n i e  , i s e n s i e  d o '  l * 4 “ J  o p la  m i e j a r a w e ś c l  d o  

k t ó r y c h  w a a y c A l *  d z w o n y  w j t f u - j -  a.
■_ - prsspejtfta 1 cenniki gratis.

Znany egzaminowany

k ą p i e l o w y  i  m a s a ż y s t a
Władysław Krupa

wykonuje w łazienkach Diany (ulica Słowackiego 
Kr. 8) wszelkie czynności dotyczące h y d r o p % t j i  
a mianowicie: nacieranie, zawijanie w koce, maso

wanie i t. p.
Poleca się łaskawym względom P. T. Publiozności.

Odpowiedzialny redaktor W acław  M asłowski. Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarządzca: Walenry Hodak,


